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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

S m u t n y  o b r a d w n e f e |
W ostatnim  awoiin liści© pasterskim składa 

ks. Arcybiskup Bilcaewski pokłosie ekm nyeh 
i jasnych czynów z czasów wojny bolszewickiej. 
Przepiękne orę-dzie Areypaeterza, k tóry  w naj
groźniejszej chwili stał n Lustr? -zenie na straży 
polskiego Lwowa, zainteresuje z pewnością nie 
tylko mieszkańców lwowskiej dyocęzyi. ale i szer- 
-.ązy ogół społeczeństwa, a  zwłaszcza lud polski. 
To mając na względzie, podajemy z tego listu 
obszerny wyjątek:

Miłośo;fc'jca;y?.uy nakazuje uczynić obrachunek 
z przyczyn, któro n a  ziemie nasze to nowo mo
rze im  i knvi sprowadziły. Nie mam tu na  myśli 
Ll dów politycznych, strategicznych. Ich zesta- 
wi<MŚ-h> -i ustalenie należy do polityków, slrategi- 
kówj pisarzy świeckich. Ja , jako biskup, przy
wiodę przed sąd sumienia przynajmniej główniej
sze winy, choroby moialne. aby, niepotępione, 
nie poszły w niepamięć, a  tak  nk> usadowiły się 
na  stule w organizmie rą-rodowym i nie były 
w przyszłości powodem cięższych.-ję^zfezo klęsk, 
wsttząśnlou, nieszczęść.

Jedna z głównych przyczyn, iż znaleźliśmy 
się w niebezpieczeństwie u traty  niepodległego 
bytu państwowego była niezgoda, sobkestwo 
stronnictw  wr naszym Sejmie. Posłowie zamiast 
myśleć i radzić przedewazystkicin nad stwprae- 
nieui i wyposażeniem jednomyślną ućkwaJa »ihiej 
•.wiini, spierali się przez cała inioslkdc o td-, które 
;o  stronnictw  ma rządzie Polską. Okręt. Ojczyzny 
już tonął, a  prae.iL.;taw?cieleonarodu wciąż jęsąc /e  
opatrywali tyiko swoje. i swoich toinarzvi?y tłu- 
mpezki I sknm tk i. -

Ufam, żo n ik t tej mojej skargi tuK nic- zro
zumie, jakobym  ludowi'włościańskiem u i naszym 
r o b  o u d  i kom nie życzył zdobyciu praw im należ
nych i polepszenia bytu powszedniego. Ale ni* 
wolno mi toż być ślepym n a  niesprawiedliwości, 
godzące w warstwy ośw iecen ie , co uczciwą 
pracą umysłową czy ręczną wydźwigneły sio n a  
wyższy szczebel służby ob> waitclskicj, a  len* 
mniej na  szkody, jakie niepohamowana żądza 
w ładzy  i wnśme stronnicze sprowadzają na ca
łość tworzacegg$sję państwa. Niechaj Polska n a 
sza będzie ludowo-!. sde ludową w najlcpsz«em tego 
słow-u znaczeniu. W Pol-de być w inna tylko je
dna dyktatura* dyk tatu ra powszechnej sprawie^ 
dliw ości i nułó£ęi. a  joj piastunami, wyraziciela^ 
mi jedynie ludzie, mający dusze otwarte i serca 
życzliwe dla w szystkiej swojej braci. ?

Niezgoda w Sejmie była z jednej strony na
stępstwem rozstroju panującego w narodzie, a  ró
wnocześnie podsycała, powiększała ona odgłosem 
swcjyn zamęt, k tó ry  zatru ł wszystkie prawie n a 
sze wsie i mia.sia. Pastom nie spieszyło się uchwa
lić nowych powołań do wojska, wyborcom nic 
było raźno dać swoich synów na wzmocnienia 
armii ojczystej w tedy nawot,, gdy uchwała se j
mowa ich do tego wezwała. Nio odnoszę w yrzutu 
tego do wszystkich'. Wiera bowiem- dobrze, ża 
byli mężezyźąp a  nawet, niewiasty, dorośli i pa
cholęta, co* Ojczyźnie pospieszyli z pomocą na 
pierwsze jej zawołanie, a  naw et wezwanie jej 
uprzedzili. A!.o też wiem z ust samych włościan 
i robotników ,£że znalazły się duszp mamo, co 

drgnęły na głóg.' OjfcSyzny, wołającej o ra tu 
nek. Dopiero żanebroti i groźba k ary  obuduj]/ 
u tveh Judzi poezsńńe 'ijlromązku. Jedn i wyma
wiali śię, że to rok siódmy wojny, żc śmierć za,- 

'  brata już z rodziny kilku członków, ź-e. niema k to
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obsiać roli, ogsłażyć ■warsztatu, żo trzeba mieć 
litość nad starym i rodzicami, nad żoną i siero
tam i i n :e  odbierać im żywicieli. Ko-zumiem ja, , 
i  odczuwam całą duszą te t*wsk>, potrzeby i bóle. . 
Biskup rnusi mieć soiee złożone z serc wszystkich 
ojoow i matek. Żal mi wiec was, żal mj każdego 
tóacom ego życia, fm  przy całej miłości i współ
czuciu dla wszystkich krzyżem dotkniętych ro
dzin. naszyci i, nie mogę. nie umiem powiedzieć 
nic lepszego, jak  przytoczyć list, k tó ry  jeden 
* naszych żołnierzy- przód kilku tygodniami w y
giął z pola walki'-do swojej rodzicielki.: „Dniem 
i nocą, m aluch:'o kochana, jesteśm y w  ogniu. 
Teraz mamy chwile odpoczynku. Piszę więc do 
w .  P isz ę  może raz ostatni. Za kilka, godzin już 
morę nie będę żył. Ale to  nic. Kie jeden ja  taki 
syn i  ińa jedna w y Utka m atka. A Polska jest 
tylko jedna".

Inni, co nie chcieli zaciągnąć - się w szeregi 
ojczysto, lub dać synów do armii polskiej, kipre- 
wali się peludfcami .daleko rJższyrni, a  naw et 
zbrodniczemu; „Kio pójfiżłeiiiy do wojska —  mó
wili oni —  bo wojna toczy się w obroni© p-nów, 
nieprzyjaciel jeszcze od nas daleko, a  zresztą 
bolszewicy to  dobrzy indzie, idą ro b ić  porządek 
na> świecie, ukrócić bog.uizy, a  wywyższyć chło
pa i  robotnika".. Do ludzi, powtarzających takie 
pochwały o bolszcy ikaeh, chciałoby się wołać: 
głupi, ułapi, co dopóty nie chcą uwierzyć, że 
bolszewicy to  zguba dla każdego narodu i w szy
stkich jego stenów, dopóki dzika ich ręka me 
zaciąży osobno na żonie, na córce, na  domu, na 
chudobie każdego chłopa i robotnika. Je s t rzeczą 
stwierdzona, żo ci „dobrz" judzie" wywiedli 
z  Polski kllkaiM esiąt tysięcy koni i bydła chłop-

K J. PAW EŁ VriECZOP.UK.

W ędrowne ptaki.
/OyowSećć fcs-Śowr. an Ha e-mlgrsey! to Ffas).

(Ciąg dalszy)-
—  Li) B oga.! j a k ie  to  dobre d trock o! a a  grób  

n u tk i  p o s i la  i  m o d li t i ę  za  jej d u szę! A  c z ło w ie k  
d o tą d  p ac iork a  n ie  zm ó w ił z a  M arysię! Oj, ze -  
tized i ja  n a  p sy , z e sz e d ł!  Dzie-cfeo m ię  u c z y  » >  
s o m u  —  ję k n ą ł z  p ła czem  K a m y sz , ś led zą c .jcó rk ę  
p r z e z  oPdeniko i  n ie  c z c k a ią c , aż B ron k a  pmzyj- 
jojzśe d o  n ie g o , w y sz e d ł z k o s ip ic y  m iocity  
g r o b y

P io tr  w id ząc, ż e  za m o d lo n a  ećsjfca n ie  spo- 
e tn zeg a  je g o  oboettnA d, k lę k n ą ł, prawdo tuż o b o k  
n ie j , z ło ż y ł r ęce  i  p o czą ł szep cąc: „W iocam e odpo- 
ezyw an ac"-

D t.p iero  g ło ś n ie js z y  sz lo ch  K a m y sza  p rzerw a ł . 
m o d litw ę  có rk i i  d u ł je j zn a ć , żo n ie  je r t  ram a  
w śr ó d  g ro b ó w . O d k ry w szy  w ięc  tw arz  za p ła k a n ą , 
j ip o g la d a ła  w s te c z  i g d y  p o zn a ła  o jca , w sta ła

sk leg o . żo o grab ili d o  sz c z ę tu  w  w ielu  m ie jsca ch  
r i e  ty lk o  d w o ry , a le  i  c h a ty  i s to d o ły  w ło śc ia ń 
sk ie , ż e  w y m o rd o w a li m o c  k a p ła n ó w ,, lu d u . je ń 
c ó w , ż e  zn ęca li s ię  n a w e t  n a d  ran n ym i żoh iic-  
is u to i i n a d  p ie lęg n ia rk a m i w  szp ite la ch . £

K ie d y  b o ls z e w ic y  z n a le ź li s ię  w  n a szy ch  
w sia c h  i  w id z ie li, ż e  lu d  od p raw ia  eod łśłem ie  
sw o jo  m o a iitw y , u rą g a li m ężczy zn o m  i n ie w ia 
stom : .„T o w y  je sz c z e  w ie r z y c ie  wr D oga?  U  n as  
B ó g  ju ż  od  d w ó ch  la t  sk a s o w a n y  B o g iem  je s t  
k a ż d y  z n as. Z b aw ic ie la  n am  toż n ie  trzeba , m y  
sa m i siób io  zb a w im y . K ie  J e z i t y  C h rystu s, a le  
J u d a sz  m ia ł s łu sz n o ść 51. Z a u w a ż y w sz y  zaśL jfoSS^  
m ac u  m uszych, m ów ili: „M atka B o sk a  5 6  w y 
m y s ł i zabobon, burżujów ". K ie  m am  je sz c z e  
sz c z e g ó ło w y c h  sp ra w o zd a ń  z  k a żd ej n a sze j p a 
ra fii o  a g it a c j i  b o lszew ick ie j p rzec iw  le l ig i i .  
W  o sta tn ie j c h w ili d o w ia d u ję  s ię , ż e  w  p o w iec ie  
brzożańsk im  w y d a li on i n a stęp u ją ce  za u zą d scn la : 
^a) w sz y s tk ie  zw ią zk i m a lżeń s lp e  są  z  d n iem  5 -g o  
w rześn ia  b. r. rozerw a n e , b) ś lu b ó w  z a w iera ć  1 *e 
p o trzeb a  w  k o śc ie le , c ) ch rz tó w  żadnyćTi n iem a , 
a  a lc ty  u rod zen ia , n a le ż y  b ezzw ło czn ie  zgijgwć 
w' g m in ie; d) o ch ro n k i i z a k ła d y  e ię i^ f^ r .-y ję te  
są  z pod  w p ły w u  relig ti, a  b io s tr r  za k o n n e  mają 
n a ty ć M iia sS  'opuścić  sw o je  s ta n o w isk u " .

O zy b o ls z e w ic y  ty lk o  m ają  n a  su n ó e n iu  gi-zte- 
e h y  przeciw  B ogu  i neJlgii?-: Z w ie lk im  znow u  
sm u tk iem  ws>n>jr<mee m u szę , S i .  i m y  w  tym  
w z g lę d z ie  m c  je s te śm  y b ez  w in y . A T yA obyw nm  
za ś  te  za n ied b a n ia  n a  ja w  d la te g o , iż  w  n ich  
up atru ję ró w n ież  jed n o  z  g łó w n y c h  źród eł, z  k t ó 
r e g o  w y p ły n ę ło  n ie sz c z ę śc ie , w  jak iem  n ied aw n o  
s ię  zn a leź liśm y ... P rzez  ca ło  m ie s ią c e  darem no  
jz u h a liśm y  im ien ia  B o ż e g o  w  ro zk a za ch  w odzów

z z iem i, p rzy p a d ła  d o  n ie g o  i  c a łu ją c  g o  po rę
k a ch , m ó w iła  z rad ośc ią : ,

—  I  w y śc ie , ta tu s iu , p rzy  m am u si?
—  T a k , k o ch a n k o , b e rdzo b lizk o  n ie j jesion i, 

bo m ieszk a m  w  k o s tn ic y . P e w n ie  n ie d łu g o  i m nie  
tu  p o ch o w a ją  —  o d rzek ł P io tr  ża ło śn ie , tu lą c  do 
p iers i i ca łu ją c  g ło w ę  u k o ch a n ej jed y n a czk i. -

: —  W d z ie jc ie  c o  n a  s ieb ie . P ó jd z iem y  zaraz  
do M agd y  F Ś era lk ów u y . ó  -

—  C óż, d z ieck o , w d z ie ję , -kio,A n ic  w ięce j n ie  
m am , in o  to , co  n a  sob ie !

Ł z y  z a k r ę c iły  s ię  w  o cza ch  B ron k i, k ie d y  ob 
jęła  w zro k iem  p o sta o  o jca , d rżąca  od  z im n a , bo 
o k r y tą  je n o  p o ła ta n a  b lu zą , d z iu ra w y - ii b u tam i, 
n ęd zn y m  k a p elu szo m , k tó r y  trw o ń  a ł P n -a  w  rę
c e  A  p rzec ież  b y ł to  lu ty , u ż  p rzesz ło  d w a  ane- 
s ią c e  m roźnej z iia y . Hoż p rzez  tę a  d fe e  m usia ł 
w y c ie r p ie ć  te n  b ied n y  a ta r z e e w z  p a w o d i zi
m na!

—  C h od źm y  d o  k o s tn ic y , Z dejm ę tu terk o , 
a  w y  jo  w s i e j e c i e !  •

—  M oje d z ieck o ! to b ie  będ zie  zn ow u  z im n eęy  
ja  ta k  p rzy z w y c z a jo n y ... T*a* w - k ostad ey  n P

AJ z d, 24 pazek. U)2(V._________
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do żo kilerzy. ^ a p o ^ iil iś K -y  o Os»a u fn o śc i, jak  
'gdyby ubliżało żołnierzow i polskiem u dzielenie 
gię z Fanem Bogiem chw ałą zw ym ęstw a.

Obok w ynue ni owych prze-trijńeu należy  dalej 
wspomnieć o k illa i hw yaft eak.odlitryoli objaw ach 
w naszera życiu pubiiczuem , j.ik, że strach a jący  
się przed k a żd ą  S am bą rząd, nip um iał b y ć  rzą
dem, ja k  bezradność nasza  i m iękkość wobec pa- 
akarstw a, m arnow anie i rozkradli nie grossa, p u 
b l i c z n e j ,  jaJŁ rozbusi-a, szał zabaw , rozw ody 
m ałżeńskie coraz częstsze, ja k  próby bezroboei 
rolnych.

Kio mogę wreszcie rde do tknąć jednej jeszcze 
bolesnej rany. Część- duekow iiuistw a rrc  Sił bała 
w ostatn ich  tygodn iach  ze swoich jpsra&i. K 'a  
wolno w ydaw ać w yroku  o g ó ln e j .  K ażdego Pa.u 
Bój? osobno będzie sądził, h iek tó rzy  kap łac i opu
ścili swojo siedziby, bo sam  lud  o to  błagał. • 
,.Zawsze Ojciec d u chow ny  dni nas by ł dobry14 —  
mówili paraw anie ^ .B o lszew icy  gotow i Ojca- za
bić. Niech Ojciec, w yjedzie, m y ko-ścioki dopiinu- 
jem y. W olim y k ilk a  tygodni przebie-iować, ale 
za-to potem  Ojca n a  zawsze mieć będziem y1'1. —  
la n i kap łan i ify jeebałi w w-arWkęoh sm utn iej
szych. tjs tąp ill nie ty ic  przed bolszewikam i, Ii u 
przed w łasnym i parafianam i. O dy bowiem ix>lsz,e- 
w iey zaczęli zbliż-ań'ktę do naszych granic i gdy  
w m iarę • tego  pieniądz polski z \ezą t tra c ić  swą 
w artość, pa-rafionie, pod osaczeni praez ludzi innej 
wiśwy, zaezęii adg&żtut się sw ojem u ptebosaezo- 
wi, że to  on mawoływał ich niedaw no do  wy- 
m iany koron au:sf.ryaekick na  m ark i polskiej-dci { 
pódpr#yw£W!* pożyczki polskiej 'i do w stępow a
nia W szeręgi w ojska polsk iego , „My księdzu 
tego nic zaponum ny, iż przez księdza zuboże

liśmy i gdy pnsyjuą ootózowicy w piczom mu ni( 
dopomożemy11.

Uwierzyć prawie- trudno, że tacy  parafianie 
znaleźć się mogli. W ięc jąkto? Ci sami, co nie 
żałowali krw i i grosza- dla dawnych obcych rzą
dów', eo nie gniewali się, g ly  kapłani w  ewan
gelii niedzielnej czytali: „Oddajcie cesarzowi, co 
josć cesarskie, a  Bogu, co jest boskiego11, teraz 
nie wstydzili się brać za złe swojemu duszpaste
rzowi. gdy tenże im przypominał: „Oddajcie pań
stw u polskiemu, co się państwu należy, a Bogu. 
co się Bogu należy!“ Przecież Fińsko. wolna, 
niepodległa, srunurządua, to rzecz wielka i fesi- 
<120 wielka, wice też coś, a  naw et dużo. przy
najmniej na początek swoich obywat-eF koszi.o- 
wo-ć musi i największych ofiar jest warta.

Pociecha jest w  tym  wypadku okoliczność. 
zę takich miejscowości i  takich parafian samo
lubnych było wśród naszych niewielu.

Protest -przedw napaściom  
’ na Biskupa Kieleckiego.
W jednym z w-rzesni-awych numerów umlzści: 

waiazawaki dziennik „Naród-1 notatkę, w 'której 
w wysokim stopniu ftwłaez-a Ks. ijśskaąjewi Augu
stynowi Losańsi,iemu, naszemu Pasterzowi bym 
razem okas; ą do w wstąpienia była- kosespomTen- 
r.ya z zarzutami paiK-*S& jednemu z księży, któ
re, jak świadczy wyrok sądu okręgowego („Ga
zeta Kielecka, nr 149 z (i lipea), okazały s*ę nie
słuszne. Szerokie warstwy miasta Kielc i ńyeee- 
zyi, czując się du żywego dotknięto tonem, ten-

- % * Z *

palone . Frzy rozbieraniu możesz się zaziębić — 
perswadował siazy poczciwiec.

—  Mam ciepłą chustkę., aż nadto  mi wy
starczy!

Gdy weszli do kostnicy, zdawało kię Frenoc, 
£e jest- chyba w groblo. Smród, zimno, ciemno, 
cias soi By się jak  najprędzej z fceg nery  wydo
stać, zdjęła z pośpiechem paradna futerko i po
dała jo ojcu.

—  Gdtzieby ja  ci śmiał chodzić w kukim pań
skim mnndn-lzo — bronił się siary, lec-s córlca 
gwałtem wpakowała nau ręce w rękawy i ubrała 
bez trudu, bo z tęgiej dziewczyry nadało sic fii- 
untko, j x  ulał, n a  barki zraizerowansgo grabarza. 
Sama zaś okryła się thus-tką i rzekła:

—  Teraz chodźmy do babci! 1
—  J a  strasznie tam  iść nie śnuęi

—  Smię, nua ćmię, ale idziemy i kwilą!
. K a m y s a ,  jakby i oozsurowany stenów-;<.ofęi;t 

głosu, na  wyra żny rozkaz córki, wyskoczył % po- 
Bpńechcm s kostnicy i pokornie, jak  zwierzątko 
o b ła s k a ^ n e ,  szedł z Bronka do" osie Ba . wiol-ms&t\

• — Czegoś się boję! Magda, jak mię. zobaczy, mo
że stę rozeźlić i sponiewiera na mnie futerko - 
Sżkodaby go było, bo bardzo, przyjemnie grzeje, 
zupełnie jak to- w którem chodziłem zeszłej 
zimy.

— A 'cóż się z waozcm futrem stało? Było 
prawie nowe i drogie.

—  Wisiało- przez cało lato w  knmorza. Jak 
nadchodziła zima, przypomniałem sobie o rbeni 
i wołara na Chapta-sia, zeby mi je oddał. A on 
powiada, że futro mole zjadły! I rozstąp się zie
mio — Jńtro pwepadlo. Fewrio przyschło 
przy żydzie.

— ł futro się kupi tatusiowi- i wszystko zno
wu bodzie dobrze -—- uspokoiła dziewczyna sta
rego '— |eż»li tysko będziecie shiebać i ae*we- 
e‘o z Ghapta-siem!

— Moje (bk-c-ko korhai*! Ja nic isiam co 
z nim .rywaoł .1 • •'■rek.ie nie re&t&m nkuraoiryni 
Ctuipi&ii:’. i n‘o 'wzątem ślubu se żydem, .la »d 
żył, .kiedy cię w d»ę i mogę z tobą porozmawiać
1 *o k:-rCZHiv już ric  a z;i obion'’ eei*l od
dam vi -unii s-snk. TvH<e, ł.oobąn^o, nic- •udjęi
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ternlencyą, zjjdliwoćcią i złośliwością uwag „Xa- 
'JSoddf o  Hisłcupie Kieleckim, wn-otzą przeoiwfco 
takiem u traktow aniu swego Pasterza najbes- 
fwzigjędniejszy protest. Cały szereg aw ią zb ć r 
l stówra.izysKpń społecznych jako wyrazicieli opi
ta i miejscowej w yrow iada uiniejsziem serdeczny 
itń  i głębokie oburzenie, ie  wobec narodowego 
\ łratoKokiego qgóhi polskiego bezfesao żywroiy 
pozv/a''-ai:Ą sobie n a  publiczny rozbój, popełniany 
c a  czci; i sławie dostojnika łcościeóncgo i Pnilajka.

..Naród4* poważył się nazwać „-wrogiem ludu 
polskiego14 IMafcnpa, Iklhóiy, idąc do tego Indu, 
puutoszedł pieszo wtrU-uż i -wtszerz e-aią dyecezyę, 
yuzytując 250 parafii^'-witany -wszędzie' przez lud 
rolny i nołboęży z inajiwłęksaym. zapałem i rado
ścią. „Gakaoriką- cairyzmu44 opluwa „Faaód41 Bisku
pa, którego szykanował i piześł-akiówai zarówno 
yzud rosyjsjd. jak  i władze okupacyjne. Opinia 
patSic-zus. dobrze pam ięta, jak  śmiało i patryeiy- 
czaie w yetępow&ł Biskup Kielabt? na  wizytocyacłi 
pąstOnAich o.I pierwszego roku swego przyjazdu 
do Kipie -w ozgissch. dotkliwego uciskia carskiego; 
(wie tw w M B  jak  przed w ojną gnoul rząd ear^ld 
przeniesieniem za walkę z zamnia-rstwem. Paor-ę- 
(tarny, jaik nasz Biskup miał odwagę odmófwić w ła
dzom rosyjskim odjpouwienia dziękczynnego na- 
bożc-iFtwa po zdobyciu Przemyśla; wiemy i o usil
nych staraniach rządu rosyjskiego, czynionych 
po clcgns wełny w  Pizymio o usunięcia z dyecczyi 
Kieleckiej niedogodnego dla rządu biskupa. P a 
m ięta nasza miasto, jak  1&17 roku 21 październi
k a  przy odsłonięciu plłaskoczeźby T. Kośeuwalri 
w* czms-ie, gdy przez, okupantów  wsz-siSca myśl 
o zjednoczeniu Polaki była niemiłosiernie tępio
na, Biskup Kielecki na  placu katedralnym  wobec

„ i . Ja. 1 aluj a ł - j j - 1 luńiŁŁijt " tadta ’’ ~ ’ ~ r . '"

d i aj udo, bo z tęsknoty za tobą i ze zgryzoty 
znowu się mogę napijać i zmarnieć...

T ak  gwarząc, doszli do osiodła Koło dziejo
wego, gdzio m ieszkrła Magda. Na podwórzu było 
pusto i drzwi do sieni przymknięte. Locz zale- 
thv.'e otworzyli furtkę, wypadło ku  nim ogromne 
jm sko i szczekając radośnie, przypadło do nóg 
Bronki

— (t! Bibek cacany! żyjesz jeszcze, piesku? 
poznałoś swoją panią?. —  mówiła Eamyszówna, 
gładząc piękną głowę ulubieńca i p rtrząe  7.9 
-wzruszeniem w jogo rozumne, błyszczące rado
ścią oczy.

— Piw  się cieszy z naszego przybycia, nie 
wiadomo jessreze jak  nas przyjmie gospodyni? — 
zauważył z trw ogą Spiowak.

Locz oto i Magda pokazała sio we draniach. 
Siwa. raniej wysoka, bo przygarbiona ciężkim 
kray żem, k tóry  od roku przygniótł jej silno barki ■ 
nieznośnym ciężąrem.

Biby z pośpiechom a z wahaniem ruszyła Ma
gda ku przybyszom. W tern zbliżaniu znać było- ' 
Ż3 ido chciała, czy nic m ogła pierwsza, do n k h

tysiącznych rzesz śmiało głosił w  toku całej mo 
wy haisłc zjedneczenia, w-szysUi db dizieljiie i nie
podległości.

Nietajjre byto włrlclaom okupacyjnym nioza- 
Hoitoe atenowisfao n anodowa i poili tv.c«ao Biakupa 
Kieleckiego. Oskarżały go o wrogie stanowisko 
wtzjgł^em wtojA cesa.rsl:‘o-lrrólewskich, a, m iały na 
myółi niedopuszczenie do użycia kościoła w  co 
k«dh agitacjo, jaką  uprawiały fiepmacye ste-zole- 
c!kśe i sym patyzujące z niemi nieliczne żywioły 
w kraju. Rgad amstryaeki groził Biskupowi Suteft 
nowaiiłam. ale groźby nie w ykonał z obawy przed 
romiebeimi w mieście i djyeozyi. N>ena,wiśó wro
gów do Biskupa Kieleckiego peizeszja w spadku 
na tych, którzy, pra.y boku A ustryi i Niemiec wi
dzieli zbawienie FoM<i._ Te uczucia względem Bi
skupa m'anifesłwvt-ufiic z początku wojny wyoijar 
niem szyb w  pałacu biskupim, nadsyłaniem ano
nimów, pogróżek, a  dzisiaj, przy Ł inicnionycłtm - 
rim kikli, ]«rzeniosły ssę do prasy  Stołecznej.

Ostainia napaść „Narodiu* na  naszego Bl- 
ekupa tera. głębiej ltais boli i ooura.a, bo przc&Ta 
mi.-srę, 'stsceowaną narret do przeciwników polity
cznych, firąkn wproist prowoikacją i‘sym patyzowa
niem z mc-idom politycznym. „Niaruk? 4 Rtwiarbsa, 
że -Stółypm. „pnotektor legł, powalony kulą.' skry-' 
lołiójcy. Ale -w spedku. po kacie piorwazej rewo- 
łucyi...' poaostała przedśmiortna j%jgś ozlktiwku.,.. 
tą  lerikawą caiyzmu... wcie&cmą w issa^y Kdfcupio, 
je s t obecny wielkorządca dyecozy. ldcleckloj''. 
f zair-z potem py ta  ,Araród“ : „ Jak  długo jeszcze 
bodzie waleczny lud nasz w  Foflsco męczyć ta  
cak.m dra dawmyc.li katów , niunna w fiolety1'.

Takie wiśnio rryślowe, ideowo, uccryi.o- 
uc pn-oz pismo, k tó re chciałoby wyrażać odłam
wsMPMitaieiifiZgKTggisaMacigBW\̂ m»*Tae*wm*xx*iiinBSZK?x*r. ma ĉ jt̂ ranfzciwac.suyâ

ust otworzyć, z nieśmiałości czy z dumy, bo za
kłopotana patrzyła im tylko w oczy. jakby wz.ro, 
kiem pytała:

—  Fo co przybywacie?
Frrpioro ki ody Kamysz przywitał się z nią 

pokornie, a Bronka pueałownła ją  w  rękę, Magd? 
pi-zemówiła:

—  Wreszcie!! przyszliście?!
— K azai mim ks. Froboszcz. Batóin! x®e 

gniewajcie się na  nas za przeszłość. Chcemy złe 
naprawić. Prawda, żo nie odmówicie nam  swej 
pomocy?

—  Chodźcie do izby, bo tu stać zimno. "W c.e- 
ple omówimy całą sprawę —  zaprosiła grzc-ranL* 
Magda ojca- i córkę i prowadząc *ch do d o n u , 
oglądała rio drodze ciekaw.e swycl aaw nyci
zna-jomych.

Opowiadania o m inionym  w ypadcach, siuargi 
i wyrzuty, wspomnienia błogie! cliwii, spędzo- 
ryc li w cłosratnicm osiedra n a  "Woli, przeciągnę-, 
iy się w późną noc. Płożono wreszcie płan przy 
S7.łego postępowania oeasywi/ a." : dw spó*^* 
^  \blodkiem, Ictóre^o p te ta to w ian y  śc-ągpęć dk
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myśli poiskśsśj odtrącam y z obrzydzeniem i wzgar
dą. Z dam y polskiej i chrześciiański©]', z piosei 
mozai'Ji*ut&j wrogim jadom obcej duchowi pol
skiemu mafii t - i io  gady pełznąć nlo potrafią.

To jeet (jł# nas, dyeeezyaa Ri©IeeP.cóeih, -jako 
Polaków i katolików, jedyna w tej brudnej napai- 
ści ulgą.

Stowarzysaoria Robotników Chuzii-eijańskieh 
1 L’8 istnych Stowwzyszoń.

Po podpisani rozejRia .̂ ■
iraktat pokojowy i rozejta z Roeyg 

zosłAi ostatcczme podpisany w Rydze we wtorek 
dnia 12 października. A kt podpisania rozpoczął 
«.'ę o godz. 6 wieczór, a  skończył się o godz. 1'iu

Zawieszenie broni następuje vr 144 godziny 
od chwili podpisania rozcjmu, t. j. 18 października 
o godz. 12 w nocy. W ojska rosyjskie cofają się
0 15 km. na wschód od ustalonej linii frontu pol
skiego. Powstały w ten sposób pas szerokości 
15 lun. stanowi strefę neutralną i podlega zarzą
dowi tej strony, do której te tcrytoryum  na za
sadzie trak ta tu  pokojowego ma należeć.

Układ rozejmowy ma być zatwierdzony przez 
Sejm polski i Centralny Komitet łioiszewicki 
w przeciągu 15 dni od chwili podpisania. W  prze
ciwnym razie traci moc obowiązującą i w  48 go
dzin po upływie owego terminu mogą być wzno
wione działania wojenne. W ymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych mu się odlmć w Libawie.

Rokowania pokojowe m ają się zaraz rozpo
cząć. Obraduje bez przerwy w  Rydze Komisya
jgjgMB jggggwg nmjtw ̂ SS!SSSSS&S3̂ SSSSR

■Samu Magdy. Załatwienia zaś też kwootyi pod
jęła się „babcia**, mająca największy wpływ na 
kataryniarza.

Fe/oezjwńśfio po kilku dniach, kiedy P iotr
1 Bronka ulokowali się już na state u „wielko
luda**, najęła Magda konie i wybrała 'aię na po
szukiwanie tułacza.. Lecz choć przewędrowała 
już dwie parafie, s[>otkać się z nim ni© mogła. 
Gdy pytała ludzi o niego, odpowiadali-.

—  Sed, sod! gir>I! ale keń dzisiok się obra
ca? nie w kda!

r-opioro w dziewiątej karczm ie dowiedziała 
idę Magda od jakiegoś pijaka, że „tak i kulawy 
ałek, ćo gro korhccką na  buroekowy skrzynoccc, 
słodzi wr nąjliliższem mieście i wygrywo krako- 
Wtolri gościom w synku“.

W tody Magda, nie tracąc ani chwili, m szyła 
w drogę i pod wieczór znalazła poszukiwanego. 
Yoiaćek był pijany! Gdy n a  rozkaz „babki", by 
wsiadał na wóz i wracał do domu, cos odbur
knął i dalej kręcił korbą, żeby natrę tną  babć, 
B?f łuszyć muzyką, Magda, nio mogąc zapanować 
&ad gniewam, odepchnęła grajka od iustjąimua-
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wymiany jeńców. Powrót jeńców ma się rozpo
cząć w ciągu najMiższ.yeh dni 10.

Obaj przewodniczący delcgacyi p. Ląbskj 
i Joffe. opuścili Rygę. N a granicy Rośyi w re-.w io  
Joffemu w uznaniu zasług ordery czerwonego 
sztandaru i  dyniom w tu z  z odznakami. Dai.skj 
z częścią dolegacyi polskiej powrócił do Warsza
wy. ffo  wyjeździ© .Toffego objął p»zewftfluictw© 
delęgaeyi rosyjskiej w Rydze Obolmski. Właści
wym kierownikiem jost. jednak Lorenc, doi cip- 
u „zsowy sekretarz, k tó ry  « a  rzćr> iosvj-
ekioj komtsyy s ^ j ^ n y ^ u c o w .

"ITLyśfcśuy trak tatem  w Rydze obszar in  
wschód od lirdi. k tórą projektował angielski łord 
Gumm, liczy 135 tysięcy km kwadratowych oraz 
4 miliony ludności. Polska zjednoem ua do  fit®S 
Curzona Obejmuje 251 tysięcy km. kw adr., 21 mi
liony ludności, gęstość zaludniania blisko 105 na 
1 km. kw adr. Pcalców  na tym bszarzc jest 03%.

W skutek słabego zaludnienia nowowzylę czo- 
nych ziem, procent Polaków n a  całym ołjSzagS 
państwa ulegja małe; t*-lk©«#a)i&iue. Polaków 
w dctychcz aa-łwych granicąęh je s t 02 procent, 
Rusinów 17, Białorusinów S.- jNmmców 4, żydów 
narodowców 7, reszta „tu tejsi" oraz Rosyanie.

Z  b o lsz e w ic k ie j  siiew ol?.
(Sje wspomnień kapelana).

(Ciąg daiazy).
Wieczorem tego dnia słyszałem bliskie rtrza 
karabinowe od północy. W nocy ruszyłem.

■mwmaem mggmummmąmgggggg J BS *

tu  z  takim  rozmmdiem, żo zatoczył się i g ru 
chnął jak  długi, pod aftół. Potom chwyc^asĘ® 
oburącz katarynkę, g m n o tła  m ą o podłogę. 
Sic^zynka rozprysła aię, jak  ga-meit gliniany, 
w kawałki.

Władek, zrozpaczony s tra tą  instium cntu, pod
niósł się natychm iast z ziem* i z  dzikiem prae. 
•Heństwem, zaciskając pięści, zblizył się do Picr- 
nikówny, wołając

—  Goś zrób ta ?  Odkup mi „cićwierzu" k a ta 
rynkę, bo inaczej cię...

Lecz zaczętej groźby nie jaąti.ifS już dokoń
czyć! Albowiem Maggfc nic ochb- wszy joszce© 
ze złGŚci na w 'dok pijanego w uninka. słysząc 
ubliżają,co wyrazy, chwyciła nogj od LaiarynkS 
i poczęła niemi okładać ustępującego .2 Juzy  kicia 
na  ulicę muzykanta.

—  Babciu! Rany Boskie! bo rrjĘ zatłucze
cie! —  wrzeszczał kulawy gnojek.

-—  Kiedym ci „babką'* —  to inię słuchać (.rzę- 
b i . Rozumicaz! Siadaj w  dyrdy na. wóz!

(0 . <L a .\



w tvm  Łi>*nin.--r.. Po 7dro(li*& trafiłem na ‘dom 
stpjąbT' -oeeStee 4fM6S lasu. W yglądał zupełnie 
mi lańniczó >vkę. Gh<ra<t-m dtw i#zł$B ! się, gdzie 
jestem, i olatogo zacznłetn dobywać się do drzwi. 
WyssSKlł siwołrrody starzec “3?«lak na s k o ś c ie .  
8-fjfSri. żo to  najście nowe bolszewików i ze s tra 
chu odmawiał głośne paeterze. Powiedziałem mu, 
k to  jostem, wyniósł We chlel/a kromkę i wody, 
•thunacjsic «ię, że nie możo ir.nte czem Innem 
u ^ r i iy ł f e o  yszy ttbo , co miał, padło pastw ą gih- 
^nfsłv boNzoyyjjrńw. ŻśbraH mu i całej rodzinie u- 
irnnia co icp-że, Sepio, świnie, łoury i_ eo się 
tyiiĄ) wziąć ckło. Jeszcze kroWy zdrEyi ura to
wać. nfctył je zawczasu w niedostępnych krza- 
k.- .oh jw leMe, lecz czy nu długo? —  Bóg wkd — 
cni v,szy?tko prędzej czy później1'„wysmotrają**. 
Stóacłi wieiki widać było u  niego, a  najbardziej, 
gdy prosił, aby się czemprądz.oj oddalić, bo w ra  
zły'iz-.stania mnie n a  i-ch podwórzu, kozacy dom 
-spalą. a i ich mogą zarąbać. A o egzekucję 
ii iii oh nio trudno. Na dowód opowiedział mi, 
jak  poprzedniego dnia w pobliżu z&rąbuli czte- 
rsc lf zbiegłych z niewoli Polaków, którzy na nie- 
szczęść 8 wpadli w ich ręce.

Tom ostrożniej szedłem dalej, aby  um knąć 
podobnego łosu. liano las się skończył; dalej cią- 

i.gńęlo się pole, a za niem widać było chat parę. 
To wieś Piaski, jak  mnie poinformowali na le 
śniczówce. Nie szedłem już dalej, 'bo  dniało, 
upodal lasu stały  kopki żyta: osądziłem, żo po 
wczorajszym deszczu chyba w e będą ich brać 
|  poła. Śnralo wsunąłem się pod najbliższa lasu, 
eihpąo mieć w razie czego zabezpieczony odwrót 
w gęstwinę. Pona-ciągałom snopki na siebie, a b r  
nakryły  mnie przed pałącem słońcem, a bardziej 
jcazcze przed jakiem  ciekawem okiem. Nie wir-ni, 
czy spałem trzy godziny. Obudź11 mnie tę ten t 
wielu koni i przeciągle zawodzą-ce śpiewy koza
ków. Ostrożnie odchyliłem snopek i ujrzałem 
kilkuset jezdnych, a z nimi i sześć .arm at JoehaJi 
drogą do lasu, potem skręcili i  samym krajem  
podjecim-łi bliżej i nap-ost mnie w odległości mo- 
żej/trzydziestu kroków, pozskidali z koni. Nie
zbyt rad to t em z towarzystwa-, ale czekałem, <o 
dałęj będzie. Wtem zda'.a rozpoczęła się strzela 
nimi; poruszali się zaraz. jak  rój pszczół, cześć 
ich odjechała naprzód z karaim am i maszynowy
mi, reszta rozsypała się na kra ju  losu jako osło
na b a to m . Ogień staw ał się coraz żywszy. Cza
sem -zabierała głos i baterya bolszewicka, nie 
wywołując ze strony przeciwnej odpowic-iK, 
z czego wnosiłem, że nasi wcale dział nie moją. 
Mimo to dzielni chłopcy z samymi karabinam i 
trzy razy szli do ataku, i trzy. razy  odrzucał ich 
w ibaęz og:eń dział i karabinów maszynowych 
wroga.

Wreszcie wieczór położył kow ec walce. Lecz 
jakiż mnie za wód spotkał, gdym myślał, że w no
cy wymknąć się potrafię do swoich. Bolszewicy 
nio ustępowali z mojego sąsiedztwa, owszem roz-

łe&yU na -pĄsk vłivk na k ia ju  lasu. Lecz. mało 
tego jeszcze. Niedługo patrzę, a tu  kilku z nich 
jodzie do mojej właśnie kopki. —  To owies esy 
jęczmień? —  Słyszę pytanie, a potem: —  „Czorl 
jeho mać! żyto!5* —  Mimo to ciągnie jeden i dru
gi snopek dla konia, za nimi idą inni

' P om yjc ie  sobie, czytelnicy, eo czułem wten- 
-•zasjogdy moja kopka coraz bardziej malała, gdy 

: fte te  wreszcie, juajj tylko z pięć snopków pray- 
kiywnło. Już zebrałem nogi pod siebie, aby w ra 
zie. odkrycia skoczyć i ratować się ucieczką, we- 
ląłśśą. bogiem m rozić się r.a wiecałMem pewną 
gmjerć od kuli, niż na pewną, gdyby mnie zna- 
iozH f c l  T& rylwa tuż przy swojej bsłerji i pozy- 
cyadh. SzczęScicm naichn-j ;?ąri Bóg « jełneęo. 
żo „amiast jak  inni zabrać ze sobą snopek uó 

•lasu, rozwalił się na pozostałych snopkach na 
spoczynek. Koń jego poczuł mnie widać, bo co
fał się i parskał, dopiero cięgi, k tóre dostał, skło
niły go do tego, żo przybliżył się i poa-zął skubać 
kłosy żyta. I  leżeliśmy obaj z. kozakiem w zgo
dzie, ja  na  parterze, on na  piętrze. Każdy zro
zumie, żem wobec tak  miłego tow arzystw a oka 
nie zmrużył przez całą noc, a  naw et ruszyć się 
bałem, żeby mojego lokatora nie zbudzić. D late
go  też, kiedy nadszedł ranek, rąk  i nóg prawie 
nie czułom; tak  mi zdr^twulw zupełnie. Alo ra 
no i mój współloka-to’" namyślił się, „ladł na  ko
nia i odjechał. Odetchnąłem.

Ze świtem zrćw  rozpoczęła się strzela d n a . 
Nasi atakował! toin śmielej, że wspierał ich og eći 
armatni. W  nocy p-ivyszły im widać działa. Cc 
cnwila huczał pocisk w powietrzu i pękał w lenie, 
łamiąc galerio i waląc vaie drzewa. Ęagaa pozna
łem po glosie, że u> coś poważniejszego, nie zrwy 
!de połowę fćódemki. I  rzeczywiście były  to o- 
dziodzkzone po idebossczee A ustT '. działa 1# 
i pół centymetrowe. Ra-d z pocisątku słuchałtKai 
ich rarozyki, bo :łswNy pewniejszą nadzieję zwy
cięstwa nuszym, a  więc i mojego wynwołenŁ. 

.Mniej mi się zaczęło podobać, kiedy nosi wzięli 
pod ogień właśnie te kor/ki, w których się ukry
wałem. Ra* po ra i  pękał z łoskotem w górzo 
na/lmnną szrapneł i obsypywał nole łndunkiert' 
kulek. SlyszaJfem doskonałe ich warczenie w po 
wietrzu i głuche uderzenia padających obok’ 
i anśe w ziemią. T rzodą odomma kopkę ; celny 
g ra m t rozerwał na  strzępy.

Zaczęło m rle  przechodzić zimno, zwłaszcza 
*6 i ogień lar&bmowy s ia ł się żywszy. Zwątpi
łem już; ,czy wyniosę żrc-ie z tej aw antury, —> 
trg m ałem  w  ręce medalik z M atką Boską i po- 
leeatem się Je j opiece. I  cud prawdziwy, że bo
dąc w tak.idh ospałach, najmniejszej rany  nie od
niosłem. Do trzeciej męża godziny porobi dnb; zS 
dwadzfeśc‘a  już ezrapneli obsypalb kopki Luł-ra- 
mŁ Czas dłużył mi się okropnie. M reczcic pcsiy- 
fczałem tę ten t koni, a  w jakiś csafi p Mem óJm-yS 
i to  —  o Eożel —  po polslml —  „Nu ^ m a t a r l  
A. i»: yo d z io n ją ,‘‘ ^
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,N’e wytrzymałem dłużej; w jednej chwili 
wykko,. ylem  z pod snopków. Rzeczywiście byk 
jtó fi.vd 12. pułk piechoty. Zaraz dwóch przysko
czy li ilo' m ile  w n ^ s t a ^ ó i y t s i  bagnetam i:" — 
..Tyś bolszewik?" —  g l t t p ^ k  gdzież
by boi aewik sam do was przyszedł i to  w ko- • i 
sziuL tytko. Gdzie wesz porue-«nik?“ —  Zapro- 

iub^ii mn/o do nie,to. Miody chłopiec o dzieł- 
ąiyr.-i wyglądzie, a obok niego drugi. W y la^ ty - 
mo wadem sio, -k tem  jest i pokrótce opowiedzia
łem swoją •Ułs|p.rję. Z początku wi&zifiłsm na 
twarzach iejb pewne niedowierzanie. I # e  dziwne
go: jak  itu m o  uwierzyć, że ton obdartus, bosy, 

golą głową, nicuiayty, zarośnięty jak  bandyta, 
z ipn/catwem plew we włosach, — to ksiądz. ka- 
polau 4 ii pułku! Z - czasem jednak, nieufność u- ? 
stąpiła zapełnia, a  naw et kiedy wieazór przywio- 
Łono im obiad, zasiadłem i ja  z nimi, zaproszony j 
serdecznie i zmiatałem, co popadło, a  wierzcie 
ml, że z apetytem  wilczym, boć już przecież od 
jedna?,ta dni n is gotowanego w  ustach nie rasa- 
term (C. d. nast.).

Z cbrad sejmowych.
Nit czwa; tkowoin posiedzeniu Sejmu w dniu 

14. lun. zawiadomił proz. min. W itos o p^doisa- 
niu w Rydza pokoju wstępnego, k tóry  da "Polsce 
możność oddechu na wsthodzio,

W  sprawie wileńskiej oświadczył premier: 
Czyn gen. Żeligowskiego uważa rząd za jaskrawe 
naruszeń e olrowiąz-ków wojskowych.

Ja k  wiadomo, utworzyła się w Wilnie tym 
czasowa władza pod nazwą Komisji Rządzącej 
Litwy środkowej, k tóra prosi rząd polski o za
słonięcie tego kraju  od napaści ' ze •wschodu 
i o wysłanie delegacji do W ilna dla przeprawa- L 
dzenia pertraktacji. Rząd polski stał zawsze na 
stanowisku saroookreślenia ziemi wileńskiej i o- . 
pknnjąc się w łaśnie na wielokrotnie wyrażonej 
już woli mieszkańców ziemi wiie>L>kiej, uważał 
ją  za część składow ą Polski. ‘ Praw jednak ie  do 
tej ziemi zamierza! dochodzić innemi drogami, 
niż te, któro obrała Komisja rządząca. Zanim 
więe rząd polski wy-śle delegatów dfe porozumie- 
nb> z Komisją rządzącą, nrosi mieć pewność, iż 
Komisja rządząca m a rzeczywiście zamku" spra
wiedliwie zapewnić ludności możność wypowie- : 
■dzeniia się o swym losie. Możliwość napadli, 
z k tórą lh z y  się Komisja rządząca, wohee tego, 
żę. w ojska poł&Ho stoją na  wschód od Wilna, nie 
jest praw dopodobna Natomiast za jo urwani a 
przemocą W iina i ziemi wileńskiej przez jckąkol- : 
wiek s>łę obcą musiałaby .Polska uznać za ?.a- 
i&a«k na  swobodę decyzji ludności, przeciw k tó  
rem u bylibyśmy zmuszeni kategorycznie prote
stować. (Glosy: Wilno nasze!).

Następnie odesłano do komisji spraw i  ograni-

CKuyeh w pi&rwszetn czytaniu ustaw„ę w przed
miocie ratyfikow ania trak ta tu  pokojowego mię
dzy mocarstwami sprzymicrzcneim a  Austrią.

W dalszej dyskusji nad oświadczeniom p. Wi
tosa przejsKiWitdi pp. Wożnield, Suligowski. Fe- 

•Slaplbwt i GsaHbsflim (żyd), k tóry  ża
r ł  się jafe zwykle .na nieśpr-sdiJflJIWe iwkrnpra- 
Po  żydów i twierdził, że aide było nur jednej};-* 
kro i u wrogiego przeciw państw u polskiemu nie 
tylko ze strony żydów polskich, aio i ze stresay. 
żydów- całego śu .-Żydzi w tej wojnio o*a- 
z&lijdę „nieomal" pa|vjói:ę;pi., Dalsze uprawianie 
.-uiiys miityzmu jsslt ińkSiożiiwe pod karą  Piecki 
Tlą- Póldu(l).- (Jak  toż -Sejm rnoze słuchać tekk-di 
bezczelnych bredni żydewskiogo :jkarxylcaczBJ 
Prm.-p. Rod.). *

Na posśs&śenht w dniu IZ, bu*, wnkeśli inter
pelacjo m. in. :;65, Sołtyk w sprawie re-wK--^ 
l»łac nawsyciefisldcrl*, pcs. Matakfewisz w sp ra 
wie ejrcw isaeji ursędn'kó.7, nacozyrfeR it.i. 
w MałcpoIsoe. • -

F-03. Btwek wżywa 'ząd, aby pdiszynil wszel- 
kio starania tło uzyshanb rewizji rozstrzygnięcia 
o kląsku 'Gieszyf&kiiu. .Sp!szu i Orawie, gdzie 
Ozeai*&bcą zapemocą #wał|rów zupełnie w®a«.m- 
dowić ludność po-lskn. Znmkttęłi jaż  39 eż&M rrn-T- 
sWŚfe, 639-5 «zleci sc?usi!i praejćć cło szkól c®o» 
ek-du Przediodzipa do spraw* w.evmrdvziiych. ea.- 
zuaczył mówca, że niedobór nasz na rok I5?0, 
wynosi 59 mldbrdów Mk,; z poda^kóur tej sumy 
i:io pokryjemy, pozostaje więc tylko jedna dno 
p ń  zmniejszyć wydatki, między innemi przea 
zredukowanie liczby urzędników.

Fos. Zamorski T/iw. lud.-nar.) oświadcza, ż« 
nie możo głonowmó za przejkdera do porz-ąilkB 
dziennego nad d <*3rac.jg-jraądu.

Głeeowaaile nad to deklaracją > odbędzie się 
we środę.

W- dysó uaji nad I.onstytK-cją przemawiali pp. 
B lysktm , Nćedzkłkowsld. i Daszyń
ski, k tóry  w sprawie wyboru prezydenta ItzpUej 
zgłosił następującą poprawkę

Prezydenta Bierzyfscspelitej wybiera na la t 
7 powołano wylącS.riic w tym  celu zgromadzenie 
n."rodowe wię^sz^seią głosów, złażone z- elekto
rów*, wybranyćii y/ędlag ̂ ^ n o w ę j  otdjyna&ji wy
borczej w feilpi jy*dwójnej w stosunku do usta
wowej ‘luyby po46w'iędjniowyc’!.

Sofeotale f '1 tećserde wypełnił blrilszy ciąg 
obrmi nad proiekt-ero ^pu^tytu.c.ji. Peą. Śirida wy
powiada się p i - z c d w $0 wszech nomu głosowania 
na naczeJnilra - pańśtwa.;* .] oirodu niałego t  ś w lv  
doipieuia mas i wielklrh między dzlelnler-
mi. Za powszeehnom .ęlofeowaniom praemawlaH 
pos. Kosmowska "(lugirt.), iOkoii, . Baranowski, 
p rzeciw . po». Dubsnowicz. Fos. Gdyk (cihrzość. 
rob.) uzasadniał wniosek, ze prezydentom R-zpliej 
może być tylko Polak i katolik , bo -większość «r 
bwwateii Rzcltoi :est wyznania katobckicgtjfe



Po przemoWiomu p. Kędziora odroczono dy- 
ektisię.

Wniosek nagły posła Anusza o wyasygnowa-- 
nie 15 milionów m arek na zbiorowe wydanie 
dzieł Micikiew-cza, oraz na wydanie fopążki pod 
ty tu łem : „Nauka o Pggf$tgV der komisji
fefldźetowęj.

posiedzenie we wtorek, Na porząd
k u  dziennym dalszy ciąg dyskusji konstytucyj
nej, począwszy od artykule 43

We środę głosowanie nad konstytucją.

Ostatnie walki.
Na froncie litewskim panuje od kilku dni spo

kój. Widocznie zajęcie Wilna wpłynęło tak na 
Litwinów, że nareszcie postanowili przestrzegać 
xozojmu.

Na póinociiem skrzydle obsadziły nasze od
działy Mo!o:;cczuo, \v ilejkę, Krzywice, Dołfainćw 
na wscłiód od W ilna i Stucfc. W wypadzie na Ko- 
rosteń rozbiła nasza jazda dywizyę bolszewicką, 
biorąc do nievyołi przeszło 2.000 muców, 12 dział 
ł  40 karabinów maszynowych. Dwa. zdobyte po
ciągi pancerne j 4 tanki z powodu niemożności wy
wiezienia, zostały wysadzone w powietrze.

Na wschód od Łunińea zajęliśmy Lenin i Tu
rów. •

Zawieszenie broni rozpoczyna się w poniedzia
łek 18 oaźkrlsm tka o godzinie 12 w nocy.

Bolszewicy rozpoczęli wielką ofensywę pnte- 
eiw wojskom ukraińskim. Zacięte wałki toczą się 
pud StarokoKslr.atyna »vem, Latyesawem  i Żme- 
rynką. Łoza^y kubańscy, którzy walczą po stro
nie Ukraińców,, pi-zekunali front nieprzyjacielski 
i operują w okolicy Bcrdvczowa na tyłach czer
wonej- armii. Po st-orue Ukraińców walczy rów
nież Budienr.y, k tó ry  zdradził bolszewików.

Anula Pałachowicza. walcz”  samodzielnie.
W ojska Wrarmla j-rzekroczyły 9 bj m. P n iew  

koło Aleksandrowska i obsadziły Łukarwówke i 
Tomnkówkę. Dnia następnego prowadzono ofen
sywę skutecznie dałei. rrzyczem  wzięte do nie
woli cały 19 i 24 czerwony pułk. Koło Józówki 
wysadziły wojska W rawgli k ilka fabryk a.muni- 
«yi wojsk czerwonych na kun froncie.

W sztabie gen. W ranela ma. się znajdować 
daw ny wielki książ« Mikołaj Mtkolajewicz. Rów
nież gen. Weygpnd, k tó ry  się tak  y s ! w |  
w dniach krytycznych w Polsce, m a obecnie kie
rować akcya. c z v  boku Wrarmla. We
dług d-oińesień i  M oskwr wielka flota francuska 
wypłynęła na  morze Czerne. Samoloty W rangla 
rozrzuciły w Odessie odezwy z zawiadomieniem 
o rycMem wkroczeniu wojsk gen. W rangla do 
Odessy.

Dookoła spraw y polskiej,
, Jak się będzie odbyw ąi

_ U ę. jhsid* j8 b. m. odbyła się w W arwa wie 
międzyininisteryalna konreireneya w epraiwie de- 
mobbizacyi, na  której minister spraw wojskowych 
gen. Soankowski udzielił następujących wyja
śnień:

Najpierw będzie zwolniona młodzież szkolna, 
przyezem słuchacze trzech ostatnich semestrów 
łu d ą  zwolnieni bez względu na to, ozy są szere
gowcami, czy oficerami. Zwolnieni również będą 
profesorowie szkół średnich i wyższych, nastę
pnie urilopowani bezterminowo ocliotibcy poza ro- 
cznifcam' uonwaionem1 przez Sejm, wreszcie ko
lejno iLŁijStureze roczniki; 1890, 1891, 1892, 1893, 
1894 i 1895 oraz rocznik 1992.

Z pomiędzy żołnierzy stojących na froncie, 
przewidywane jest odtransportowanie do kraju 
przedewszystkicm jednostek, prarynaileżnych tery- 
cory&Lnie do dzielnic, najbardziej pod względem 
ludnościowym przez wojnę wyczerpanych, a więc 
dyr.izyj wielkopolskich i małopolskich,

Z po wyższego program u wyłączeni będą na ra
zie: kaw alerya oraj wojska techniczne. Młodzież 
szkolna będzie zwolniona wszystka, niezależnie 
od rodzaju broni. Pragnąc dopomódz zdemobilizo
wanej m łodreży  akademickiej. za-pewn: jej Min. 
spraw wojsk, przez dlwn miesiące po awbbiiemn 
w ikt i żołd.

Co do oudyiików jzajolnych, zajętych obecnie 
oracz różne urzędy i  instytoicye wojskowe, to  bę
dą one zwolnione przed 17 października z w yjąt
kiem zajętych pod szpitale, lecz i pod tym wz&^ę- 
dem jen. Sosnikowaki, m ając na  względzie potrze

b y  szl? obie, poczyni wszelkie możliwe zaiFKątLzenki.
Minister, przewiduje nadto  możliwość urlopo

wania n a  toboty wiosenne kawalerzystów, jak ró
wnież aw-oinienia z pośród nich w drodze cęklama- 
cyi właścicieli zrftszozonyuh warsztatów pracy  
rolnej.

W  dalszym ciągu obrad omawiano sprawę po
średnictwa pracy dla zdemobilizowanych.

W idoki aprowfzacjrjne.
W rozmowie z dziennikarzami oświadczył 

min. Śłiwińoki, oo następuje: Nasza symacyai 
aprow śacyjna, podobna jest do tej, jaiką praoży- 
liśmy z końcem r. 1919. Obetnie nie mamy pod 
dostatkiem  zbuza, Trudności aprowizaeyjne są na
stępstwem inwazyi boUzewicJkmj na Polskę i one- 
racyi wojennych. Nadlto' urodzaje tegoroczne nio 
są najlepsze. Jednak z uwagi na podpisanie ro- 
zejmu w Rydze, spodziewać się możemy pomocy 
zagranicy I tak , kom itet ekonomiczny R ady min. 
zatwierdził umowę, zawarrą z konsorcjum^ ru- 
niuńskiem, o dostawę zboża i liukurudzy w ilości 
8000 wagonów miesięcznie. Ponadto Ministerstwo 
n a  nadzieję, iż i w tym  roku pomoc Ameryki nie 
zawiedzie. Ministarstwo spejdztówa się wogóie
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Otwórz wrota szczęściu własnemu i 
jeśli uśmiechnie cl ślę ono - 

w którąś sobotę  
w ciągu lat dwudziestu,

t rs _ _

Trzeba jedynie, 
abyś co rychlej 

nabył za gotówkę

z ćŁoekaw kontyngentowych około "2.000 wago
nów zboża, co przy zopasodb umożliwi m m  prze
trw anie do nowych zlborów. Na -ar/ie jednak da
dzą się odczuć poważne braiki. Min. zaznaczył, 
iż w tym  roku jedynie ziemniaki w ydały plon ob
fity. Zapowiada wpsiowudzenie W życie typu ehlc- 
bn miesznaiego. Osobna konusya czuwać mai nad 
tem , oy t1 ai wprowodlzony nowy aodizaij ddoba nie 
Btnwiił n a  dobroci 1’imdiukcya ciukrau w  tym  roku 
zwńęksEy 'się talk, że będzie można podnieść ra- 
cve cuktowe. Sprawa nabiału jest w zły/m stanic, 
gdyż bdlaądwłtey uprowadzili w ie]'io  Boisku bydła, 
Wmistensiuwo wobec tailriego stanu spraw apiiowi- 
zaeyjnych, zamierza wpTOwadzie dni bt-zmięsne, 
aby w  ten sposób powsfc zymać ubytek  bycllo- 
slanu.

Odnośnie do surowców tefidch, jak  wełna, i ba
wełna, rząd otrzymał już z zagranicy znaczne k re
dyty , ^ transporty  tych surowców idelm cetn będą 
już w Gdańsku, tak, że już z początkiem nowego 
roku bętbie mogła ludność otrzymywać w wydar 
tmicjazcj ilości m aterye od&ieżoiwe1.

* * *
Ząbiegi m inistra skarbu Grabskiego o zacią

gnięcie pożyczki w Buihseli nie odniosły skutku. 
Okareało- się, że pożyca&ę zat iągn-ąćby możne ty l
ko  na warunkach bardzo ciężkich (up. F rancya 
płaci Ameryce 9V*%), a  państwom nie posiadają
cym normalnego budżet u naw et n ik t ni© chce dać 
pieniędzy. Je s t jednak nadziejo., że z ustaniem  
wojny, k tó ra  pożerała olbrzymia sumy, jakoś wy
brniemy z togo kłopotliwego położenia finanso-
WC|, I

Według doniesień angielskich R ada Najwyż
sza w  Paryżu postanowiła odroczyć plebiscyt, na

Górnym Śląsku do wiosny. Zdążę s'ę jednak, że ba 
jost tytko pobożne życzenie niemieckie Nicmćjj 
przygotowują. znó«w n a  Śiąsłcu zamach zbr<Fnv.

W  W arszawie obraduje konfereneya polskoi 
czeska w sprawie uregulowania kw esfyi pow sta
łymi w skutek rozgraniczenia Śląska -Oiesryń- 
sidego.

S*;oprawą łiiia*
J-uidy ' uż donosiliśmy, dywizya Utowsko-birdo- 

ruslra pozostająca p-oci <ćk)\. ódzjfcwom gen. Żeli
gowskiego, zerwawszy wszelką łączność z arm ią 
polską, udała sic dnia 8 b. m. na  północ i zajęła 
9 b. m. W ilna Powodem tego kroku bjźo rozgo- 
ry czepie oficerów i żołnierzy poo.i/cdsąych wda.kii o 
z  okolic W ilna, wywołać© rozejmem polsko-IRow- 
sk-ii, kuóry Wilno zostawiał w rękach Litwinów,, 
a  z drugiej strony- smutne wieści o złem obcho
dzeniu się Litwinów z rodzinami lyjgh żołnierzy. 
Dwa Jata toczyli 4mi ciężkie walki z m yślą wy
walczenia wolności dla swego k riju , a gdy się 
już zdawało, że ( n  chwila spełnią się ich ma- 
izenia, zabrakło im dostępu do rodzinnego W ilna, 
Tego przeżyć, z lu n  jfife pogcik.ić niej mogli i zdo
byli się na czyn orężny.

Zajęli W dno boz walki. W ojsko lipowskie wy
cofało się, rząd liieu sk i w p iićsł się do Kowna, 
W  Wiluio utworzęiTo' tymczasową władzę pod 

‘.nazwą K oiiiśyi rząttząoęj Litwy żmddtowcj, k tó ra 
pragnie nawiązać przyjazne stosunki z Polską i 
zapewnić sobie n a  wypadek napaści wroga, je | 
porno ódś tan o a ylik o Polski wobec .treb.Tm radŁdw
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określił jas’i^ft|'i'e^dyiuii mm litrów  wobec Sejmu, 
o czem donosimy na 'njiem miejocu.

Państw a sprz>mierzone przekonały się za po
średnictwem swej komisy!, której poleciły zbadać 
wypadki wileńskie, że gen. Żeligowski dziulał sa- 5 
morzutnle, bez wibdzy i wbrew woli fajądu pol
skiego, k tó ry  iyrni wypadkam i został wprost za- • 
skoezonyę prawą W ilna zajmuje się obecnie Liga 

^Narodów. IIzad litoyrski zażądeł od Polski wyco
fana, wojsk polskich z obszaru w Salskiego, na co = 
o tra jm ał odpowiedź, iż tak i o żądanie jes t niemo
żliwe d,j przyjęcia, lisf&d litewski c-łieiałby przy 
pompc$ k o a lic ji odo|^5--gen. “Żsljgdwskioffo od 
araiii [P iskiej, u n ie s^ fliw ó  wszelką, łąo?.ność mię
dzy l.cmi armiami i zgiiieś^ tak  odśosobni-ooą dy- > 
wizyę gen. Żeligowskiego. Ufamy jednak, ze się ; 
te plah^gnią powiodą.

1 • 'Gen. Żeligowski Asruszyl .karność wojskową, 
co dowództwo wolskie słusznie piętnuje !  gani, 
ale uwalniając Yćilno od nieproszonych gości Li- i 
twinów, dokonał tego, czego każde serce polskie 
p; lgnęło. -Co Wilno1 jest tak  polskie. ;‘ak  W arsza
wa, Kraków i do Polski należeć musi. Pominąwszy 
żydów juko żywioł obcy, Polacy w  stosunku, do ; 
reszty Itidm ^icjphrzccijańskiej W ilna stanowią 
mniej więcej 95%. Litwini liczą półtora, do 2%, 
reszta przypada na  Białorusinów, Kosyan, Jo ty - , 
-gzów i Niemców. Stwierdziły to  wszystkie sta
tystyki: rosyjskie, niemieckie i polskie,

Że Wilno jest nawsifer-óś polskie, przekonr.li się 
c tera przedfitawidc-lo koalicyi, którzy byli świad
kami entuzya.stvc7.nego powitania gen Żeligow
skiego i jego armii w Wilnie. Cała Polska zwraca 
obecnie swe oczy na Wilno, składa na licznych 
yiećachlbiółd armii. gen. Żeligowskiego i żąda od 
rządu polskiego - dołożeń".u wszelkich starań, by 
Wilna należało do Polski!

Bo lianawnpii Czytelników!
Zawiadamiałby Bzanownycii .Czyto-ojków, że 

zmuszeni k<mig:-zu#4ęia poJwykszamy od następ
nego fti. 4-1.) numeru eeaę 1 egzemplarza „Luda 
kato!?ekleęa“  nu 3 Mark’’,

fnńa pisriia ludowe- ndzyaily to  już dawniej, 
myśmy o jg g ^ łsa ii ,  jąkośn.y mogli, ale dziś mu 
simy pójść w ich śkuly,- lio lanego wyjścia nic r 
obidziiur. , :

Nie eimąc powiększać 5 ąpyęszania nywokrae*'^ 
Sit ciągłym’- >po cl w y b ran i' preBp.moraty. n?o pod- 
wyćszeujy reę2.;ej, półrocznej i k r  zrtal-
iirj prsaapłady dla stałych prąsninerftorów , któ
rzy już prsedplatę na rok lóyą nlśrilk- k b m y  je
dnak n.'dzieję, że ci wszyscy wspomogą w m irrę 
możności i stosownie du' sw.ącśi darni rmyjatko- l 
wego dobrowolnymi dąbkami r fundusz prfesowy 
„Ludu kaiOiiąidsgo*4 tak , żo zdołamy przotrzy
mać te eieżkie czas/.

Dziwią się niektórzy, dlaczego gazety sa obo* 
cnio takie drogie. Ażeby przyozyno lej 
zrroKurri&ć, w ystarczy wskazać na tabelkę cen, 
jakie się płaciło za papieY gazetowy dawniej 
i dzisiaj

Otóż wagon p a g e ra  —  czyli 10.000 ldk> — 
kosztował na początku wojSy 2.070 Mk. Cena 
ta  podnosiła się powoli i syMeamtycKine.

NjC początku r. 1018 d ^ z ła  już do 5,700 Mk. 
za w-Sgoa. W marcu 1910 r. papiernie Kongre
sówki obliczały już wagon papieru p<y£2;000 SJfcg 
a  pod ikorde-c roku 1319 po £8.,000 Mk.

W roku bidiiącym cena papieru d rakowego 
podniosła się w szslonom tempie. Za lyngon pa
pieru:

w styczniu 1910 roku . , 35.000 Mk.
na początku lutego . . . 85 000 Ml.
.w końcu lutego . . . .  50.00(1 Mk.
w marcu . . . .  . . . GO.000 Mk.
w kwietniu . . . . . .  80.000 Mk.
w k o c u ...............  200.000 Mk.
w s i e r p n i u .........  300.000 Mk.

czyii przeszło eto razy tyle, co na noczątku woj
ny. -a we wrześniu i październiku nastąpiły znow 
nowo podwyżki.

A pss&iież podrożał nie tylko papier. Podro 
żała także robocizna, m aterjały drukarskie, opla 
ty  pocztowe i fc. p.

Gazeta więc musi być droga. To smutne, ale 
jak widzimy, niennikirone.

i. 
1 F

0 szkołą ojPodfteMBiozteką.
■ O trzym ujem y następująco pi?inf!
Niema chyba dwóch zdań, te  u mas w państwie 

czysto rołuiczem ' ogrodnictwo i pszczelarstwo po 
wsiach naszych polskich nie stoi na tak wyschiai 

j stopniu razwoju, jak to wi<łz'my w innych, państwach 
zachodnich i to przeważcie państwach przemyć! o- 

: wyclt. Mylą się jednak wszyscy ci, którzy twierdzą, 
żo przyczyną zastoju w rozwwru tych gałęr' gospo
darczych tak ważnych i przynoszących 
dochody.-i zyski państwu i społeczeństwu jest me
chać, nieuctwo, od.por mść" lub brak zaintcr«B /wau t 
u naszego ludu wiejskiego.
p  Po 23-'!qtnim pobycie poza granicami k ra ju , gdzie 

■ żołnierz, u r a ę t ó  m chu, naczelnik sta-cy5. /  pre 
i zśa pbzr-z la t  10 fę-w aizystw  tś z  zelarskYh i  nauczy 

cfc5 wedrowty pw.czokirstwa miałem sposobność po. 
; sr.ać t-hłe-pa cfendeckiego, szwajcarskiego, tyro!
! sklogo, austrrackićgo, styryjskiego, węgierskiego itd 
' ŚRriAio obeca:e orzec mogę — żc lud nasz polski po- 
[ siada 'bozwaraukowo więcej i zdolności i intcJigor.eyi 
’ poicmu a ludu na, kursa i odc-zytjr7 * jakiu

w powlocis bielsknn i żywieckim urządzam, świadczą, 
że nic brak mu i woli ttebrc-j i zaintcrcsowąma wici 
3d go,
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Jakaż więc może być przyczyna, żo sady nasze 
zanicdbaiŚe, a wśród nich najprófco szukasz pięknej 
5>astek:? Jakaż przyczyna, że ład nasz na weselach, 
chrzcinach, pogrzebach, jarmarkach truje «i.q śmter- 
dzuichą, fak-zywem win ran, piwem obrzydłam, za- 
(piast częstować gości miodem ktb wiSiftitti o-wc&o- 
v, em ; własnego wyrobu?

Kie przeczę, że i u nas znajd? się wzorowe1 gespo- 
fkssstwa cgrochćczo-pszezclarskie, lecz : widzimy jo 
w ogrodach klasztornych, pkbafelńcb, dwc-rekich, fci 
i ówda:o u nauczycieli, rzadko jednał, u naszych wii* 
śnirAów. Jestto za mało!

Aby podrtaSć pasieczni:iwo w j bóstwie, -należy 
nam dążyć wezelł ieml siłami do założen a wzorowej 
szkoły ogrodmczo-pszczelarekiej — na wzór szkół 
podoł: nych w państwach sąsiednich, bo bez szkoły 
wszc-llde nasze Wysiłki spełzną. na .niezem.

Taka szkoła eigrodniczo-pszcnkuiska będzie: : J
a) kształcić nauczyeMi wędrownych, k tó r z y  oh- j 

jfżdżając najdalsze zakątki naszych powiatów, będą 
uczyć lud wiejski gospodarki w ogrodzie i pasiece, 
teka shkoła

b) v,rychowa na koezra rządowe synów i córki 
włościan osa zawodowych ogrodniku w-pszcz darzy,

<5)| urządzi rokrocznie ktirsa we wszystkich pawia- 
tac li dia początku  jąeyuh i miłośników tego zawodu,

d; zajmie się hodowlą pszczół rasy krajowej we 
■węks.zym Zakresie, aby dostarczyć rojów i płodnych 
matek pszczelich zapasowych,

e) postara się o wyrób sztucznej węzy, uli naj
lepszych, przyrządów pszcatćArBkich i 1  d. Zadarniem 
sak/dły będzie dalej ■ ;

f) zakładać wzorowe pasiosi i stecye obserwa
cyjne w poszczególnych powiatach,

g) urządzać wystawy pszczół, miodu, w osku 
i przerobów, jako też uli i przyrządów pszczelarskich,

M) zwalczać sz< 'wące się choroby załutdn« psanzół 
I K^mrwtłi, wręczcie

i) hodować drzewa, krzewy i rośliny miododajae 
i rozpowszechniać je w powiatach. > '

Wracając do kraiu przrw rórłm  j ni taka szkolę.
W pasiece o 4© pulach jest 70 uli różnych systemów 
krajowych i zagranicznych, są liczne przyrządy 
.pszczelarskie najnowszych wynalazków, ’ są piękne 
przybory naukowe i obserwacyjne, słowem, nie brak 
rai uajinnSejszej drobnostki. Z tej szkoły, umieszczo- 
»oj naprzeciwko dworca kolejowego w Białej koło 
Bielska, korzystać rc oźe mśesłtey tylko mula część 
ludności sąsiednich powiatów, bo tylko wolne od 
służby chwle pdówśędć mogę na knrsa i odczyty.

Nam potrzeba zawodowej szkoły ogrodniczo- 
psrczelarsiaej a na ten cel odpowiedniego budynku 
7. mifiszkarowm dla kierownika, z dwiema eo najmniej 
aalaiti wykładowomi, z budynkiem na uraieszezeulo 
uemiów i gruntu najmniej 10 morgów. Taką szkołę 
por;ub.<ią już Węgrzy od szeregu lat na 42 mozgach 
w GuddlO. Niemcy na 40 morgach w Bąblem beto 
,3 jerliua i w E.iangen w B«wa~yf, At® jy&cy wo jWl»- 
iłnitŁ. I  u*y ją  mieć pcwininiśmy,

7jV.Tacam się tedy równoez&ńnio do wszystkich 
pfiSTii ludowych boz różnicy odcienia politycznego 
z prośbą o tun:dszezenjp= aisacjszej odezwy. A Ciebf* 
chłopie i robetniku polski proszę — abyś się icświad- 
er.yi, czy chcesz i żądasz dla Twej dziatwy SŁkdiy 
ogrodoir;zc-pszczs?!:irskioi. Nfjflaroj gorąco proszę 
wszystkich przedstawfojgfi ysfar iatsKgencyi, s; więc 
Wieldbne Duchów eustwo. NaucsydjdJstwo, Władze 
kolejowe, Towarzystwa mbiicze, Związki ‘feswaUdórr 
i tene-zawody i organfeaśye, ażeby racęyły rówmeś 
wydać sąd o potrzebie v sp tuioiancj szkoły.
: Panów Posłów ludowych wszystkich stroniictw 

proszę o łaskawe zwiedzanie mojej szkółki w Bhiłej 
i o - poparcie mr leli usiłowań w Sęjpiie ustawodaw* 
CZJHl. :
* Oświadczenia proszę nadsyłać po i adresom:

Jósel Maurer, naczetaik st&cyi w Białej.

horcspom*encye. ,
UŚCIE SOLNE, powiat Bochnia. W chuili niebez

pieczeństwa, na apel Bady Obrony Państwa, utworzył 
się w noszom miasteczku K-.cjniifit Chrcsiy Państwa* 
który miał za z-danie Pięść pomcc JUtioferzctai idą
cemu w pole, iakotez i rannym. S kórką żywności 
i pieniędzy zajfly się przcwsżiub kobiety i dziew
częta. Za pierwszym razam zebrano 2 dnie fury ży
wności, za drugńu razom polną jsdcą. furę 1 -por raz 
trzed t. 3. w paźdiuern£ru,3?: J u r , , Oprócz-yżywności 
składała -ludność pb niądae 03 l ^ k i  Biały Krzyż: 
3 794 i pói Mk. ttrzy tysiące s'cdrfusel d3iowjęćd*Jesiąt 
« 5tary i pół feai^S  Żywn&SĆ zobriiną odsta-dono do 
Bochni na stawyę poslłkscrwą, względnio do szpitala.

łlównśei agitetwał Komitet i T.j>isywał mieszkaft- 
ców Pścia. Stćnego i oi- clioy na członków Czerw 0- 
icogo Krzyża. U sta idbejmuje 139 c::łp.rik6w, którzy 
złożyli po 20 inwek lub więcej, nadto 43 esoby zło
żyły datki Razem fundusz zeturany z Uśc'a Nlcdar 
na PotsM Oze-wony Krzyż wynosi .2.995.1 Mk.

Jwlim ' ż mlt.tyksnsłt UócJa, 
JAWORZNA pcw. Lbuanswa. P.agnęśSlę podzie

lić z CzytoMksmi pocieszającą wic ią, że i u r.aa 
zaszły pewneijzmany k na lepsze.' Ospałość znik*. 
a duch się budzi. Gdy pokój eastanic,.»feo prr a oświa
towa zawre na dobre Już w czasie tegoraezs.yrk 
wakacyj cdn-grala tuteysza młodzież pod kierował- 
ctwem mipjscowyeh studentów przez szereg n:«lzicl 
sioj^-iiouych jnękną sztukę ludową w 3 akrach p. t, 
„Gwiazda 3udu“ (nakład P»odakcyi ..Ludu kafcoL”), 
Tlwnctm zebrana pnbliczuf^ć ' p.ofkhiała nieznany 
dotychczas rozrywkę i z źaletn opuszczała salę, gdy 
kurtyna spadła po skoćiz-&*in^przodctawior4a. Pcczą- 

1 tek zrobiony zlSzczęćć B.oźc“ w dalszej pracy. »•
Midadysław Dudek.

Z  FRONTU BOLSZEWICKA GO. ( J a k  s i ę  o o V 
u z e w i c y  o b c h o d r i l i  % P o l a k a m i ) .  Gdy bok 
szewicy przyszli dc której wsi, to traprzód ureadzufl 
•giomadzenk I wygłaszali różno nrzonto.wy, zachęca



n ,.UTD KATOLICKI' Kr. 43 z cj 24 pzM z. T92Cf.

jąc do w-Sląpc-watia o  'ch • związków; ooiecywui 
przytom, że będą praefiwać wszyscy lazem, że uio 
bodzie żadnych miedz, na Jedną stertę będą. wjfesiĘg 
z1 <j*e z pól zwozić, razem będą- młócić, jedną kuchnię 
zuk.iią ua ęałą wieś i do lej kuchni fcęda wszya-y po 
jedzenie chodzić Co z zapasów zostanie, to będą do 
Rosy wywozić, bo i dla ich towarzyszy potrzeba. 
Zwykło wójta brali zaraz z gminy z sobą, a żydów 
robili urzędnikami i komisarzami tak, że żydzi wmyst- 
kiera i^ądziii; a .tak rządzli.jfip moż -eie sobie wyobra- 
1:6. Na którego Tomka mieli złość, to go tvlko bol
szewikom pokazali, a ci go zaraz sprzątnęli; mówili 
żydzk-że teraz l'..lat'L będą im u nóg leżeć.

(idy wojsko polskie po wypędzeniu bolszewików 
do wsi w kra- zało, to wszyscy ludzie mówili, że wyszli 
jak z pieklą Żydzi naturalnie 7. ezerwocą armią uc.o- 
kali i nieraz. śmys łch razom z bolszewikami okrążyli 
i wy chwytał i.. W trop'eniu i chwytaniu nieprzyjaciela 
pomagała nam d e ^ m  ludność cywilna, Uzbrojona 
w kosy i widły; nawet, kobiety przyprowadzały cza- 
s<-m jeńców: jefka kejńetn uzbrojona tylko w kij
przyprowadziła raz dwóch bolszewików.

Bardzo mb lud cle zoenawidzili. bo 00 tyłko uj
rzę1!, to jraraz sobie przywłaszczali: zabierali konie, 
krowy j wególc wszystko, a r-a niektórych chłopów 
wyznacz;:1! kontrybućyę po 50 tysięcy marek, że «ię 
cała w ś  musiała na nich składać. Jedmem słowem 
tak <;ę Polakom dcii we znaid, że będą kilkadziesiąt, 
lat pamiętać we wsi, żo tam bolszewicy byli. Nio 
myślcie Czytelnicy, żem to nam opisał ze swojej 
głowy! bo mi to sami ludzie opowiadał.

Si 3. 3 komy. kolej. II. Baon.
RC3ZĘCIN, po w. Brzeski. Nareszcie w gminie 

naszej nastały, lepsze ę ń u ra  irrłanowicie odkąd na 
jej ęzele stanął ralody i światły gospodarz Franci
szek MUsiewicz. jako komisarz rządowy. Skończyły 
»v rządy Woj. Rogoża, który dbał pizedewszyst- 
klem o włacutą kieszeń i popierał żydów na każdym 
kroku. Teraz młodzi ludzie wzięli się do rządów i po
kazali wkrótce, że stare „wuiki żydowskie11 powinny 
'dawno syać za piecem. Obecnie u nas zapadła na ra
dzie gminnej uchwała, że nie wolno kupować w ży- 
dmysSdc.h sklepach, ani obrabiać żvdowsk?og© poła. 
W ten spcrób spokojnie cncomy się pozbyć naszych 
ł.nańml''tych“r  którzy już zaczwoają się palcować 
i wyy żdżać do Ameryki. Niestety są jeszcze u nas 
tacy. którym żydków żal i radziby ich zatrzymać 
w "-Trenie. Do Takich w pierwszym -rzędzie należy Jó- 
*f*f Kobyłecki, stary asesor gminny, człowiek bez za
sad. który na odrobinę żydowskiej herbaty z rumem 
gotów duszę sprzedać. Na szczęście wszyscy'się śmie
ją z niego, bo zdaje się, że ma klppki pomylone 
w głowie i nie wie, co robi. My młodzi chcemy iść 
razem i w imię Boga pracować nad naprawieniem 
tego, 00 starzy, nieoświeccni zaniedbali. Podajemy 
wś tę garść wiadomości w tym celu. a.by inne gminy 
nasz przykład naśladowały. Młody.

t a & y l a j c i e  sk ład k i n a  f y d i s s i  p r a s e ^ .

o oQacx]Dtx3aaaoBDąaBboaGg
J  Z ispoiyg", Jrzędu Prapajandy 
R Pftiyczkl Paftstwossj w Krskswla.
□ . L. 1757.

Podpisywania d&gsłennincwe? Poźyezki R 
R państwowsj z t . 1^23.
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R przym«sc“»aj.
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Kalendarz na psidziem i k  1323
(od 24 do 30 października).

24 N.
25 P.
26 W.
27 a.
23 C.
29 P.
30 S.

Zi. ?8 Sf, Rafała ArcL.
Kryspina 
Ewarysta
Frumencyusza 6
Szymona i Tadeusza. 
Zenobinsza 
Alfonsa Rodr.

Strajk kolejowy wybuchł w ubiegłym tygodniu 
najpierw w obrębie dyrekcyi ■warszawskiej, a ootóra 
w innych okolicach Króksr-wa i w Małopulsce. Kole
jarze domagali się j<di zwykle podwyższenia pensy], 
zaopatrzesnia w żywność i ubrani'- na zimę, Żądan a 
H i zostały częściowo spełnione. Straty państwa z p-> 
wodu strajku są olbrzymie. Kolajarzy to jednak uio 
nie obchodzą Socyaliści ogłosili na 18 b. m. nowy 
Strajk polityczny przeciw tfdcatowt. Tak e ę to u nas 
wita nadchodzący pokój — strajkami.

Minister Unici Parteł podał 8 ę do d vmisvi z po
wodu ataków wymierzonych przeciwko niemu prze* 
806. posła Hausnera. . Dymisya jednak nie została 
przyjęta. Ustąpleinie jego byłoby w -dką stratą, ba 
dzi.-loy to minister. Nie łatwo byłoby go zastąpić.

W kołach politycznych w "Warszawie krążą po
głoski o btzkiem ustąpieniu ministra skarbu Grab- 
skioga i ministra oświaty Rataja. Według in ry li  
wieści cały gabiiet Witosa ma pójść wkrótce w od
stawkę.

Inwalidzi w komisyi ziemskiej. Prezes Okręgo
wego Urzędu Ziemskiego w Krakowie wysłał nastę
pujące pismo do wszystkich koiirsarzy zemskieh 
w okręgu: Ustawa o wykonaniu reformy rolnej wska
zuje w pierwszym rzędzie na inwalidów polskich jako 
kandydatów na nabywców ziemi przy przeprowadzę- 
i u reformy rolnej. Ustawa zaś organizacyjna porro* 
łująea Eonrisye ziemskie nio wspomina o współdzia
łan iu  reprezentantów inwalidów przy przeprowadzę*
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alu reformy rolnej. Na skutek ljfśiaik o»oibu>tęgo po
rozumienia 6?ę z p. Prezesem 0-. U. Z. powołałem dp 
Powiatowej Komisji womsfchj i Cwęgowej na pro- 
pozyeyę Towarzys tw rolniczych także przedstawicieli 
powiatowych organizacji inwalidów. Należy przeio 
również w poszczególnych gminach powołać po jed
nym przedstawdcścln inwułdćw do gminnej Komisyi 
ziemskiej. Polćbam Panu przeto przy sposobności ze
brania wójtów względnie posiedzeń Komisji uzupeł
nić gminne Komisy e ziemskie jk> jednym członku 
i jednym zastępcy z pośród inwa^dów.

Polska pożyczka premiowa zwana popularnie ,.mi- 
lionówką", pmu',-waż od. 6 listopada b. r  począwszy, 
czynić będzie przez 29 lat 00 tydzień jednego z na
bywców miionerem, cieszy się dużem powodzeniem. 
Kupują Hf w wlołtórej ilości żydzi, spodziewając się, 
żt da- się na niej zrobić dobry interes. Każdy, kto ma 
i .000 Mk. powinie® tę pożyczkę nabyć, bo jest on* 
dobrą lokatą kapitału, a prócz tego daje możliwość 
olbrzymiej wygranej. Pierwsze losowanie odbędzie sis 
R listcpa^a b. r. Od 7 listopada cena oblfgacyi wyno- 

^•ić-1 jodzie 1.010 Mk.
Z żałobnej karty. Ks. Dr. Jan Bornark, infułat 

i dziekan kapituły tamo-wsldej, zmarł w Tarnowie 
dnia 14 października b. r. w 64 roku życia a 40 Ka
płaństwa. Nie h odpenzywa w pokoju!

Jeńcy dla robót polnych. Minfcteryum rolnictwa 
podaje do wiadomości rolników, że mńreteretwo 
spraw wojskowych zgodziło się udzielić jeńców* w ilo
ści do 15 tysmcy do wykonywania robót jee.iosinych 
w polu, na czas od 1 października do 15 listopada 
b. r.

„Zginął za Polskę". Według rozporządzania Rady 
Ob sony Państwa % dnia 22 września b. r., ogłoszonego 
w Nr. 92 „Dziennika Ustaw11,, akt zojśca wojsko
wego, zabitego przez nieprzyjaciela, lub zmarłego 
•wskutek ran, albo choroby zaraźliwej, nabytej na 
polu walki, tudzież akt wejścia każdego lekarza, du
chownego, sanftaryjsza lub s&ntaryuszki szpitali 
wojskowych i oddziałów sanitarny di. zaKtych lub 
zmarłych W tahiehże okoliicznośeii'"h, jak również 
każdej osoby, zmarłej ca choroby, nabyto wskutek 
pidęgnerwanja chorych lub rannych wojskowych, 
wreszcie akt zejścia każdej osoby cywilnej, zabitej 
przez naoprzyjaclda bądź w charakterze zakładnika, 
bądź też przy wykonywadu przez nią obowiązków 
społeczny clę administracyjnych i sadowych, łub z po
wodu ich wykonywania, zawierać ltądzie, na skutek 
zaświadc-zen'* władzy wojskowej, wzmiankę: „zginął 
za I’ofekę“.

Tyan sposohmi ofiara, życia, słdżona przez pole
głego, stanowić będzie wieczną pamiątkę dla rodziny 
i potomności.

Pogrzeb bohaterki. Dziewczęta polskie narównl 
z młodsfieią męską, stają w zbrojnych szeregach w o- 
bronie zogTCżoi ej Ojozyuny, niosąc w ofierze własną 
krew i młodo życie. I  okładają nieustannie dowody • 
męstwa, daiełraości, *ttong:i ł głębokiego poczucia obo
wiązków obywatelskich. N?odawno odbył się w War- 
tfzawie pnrrzołi jodom 3 takich młodych bohaterek, ;

13

Zofii Prakopow czowuy. Od łat dziecięcych, ałucfcik 
jąc opowivści o boha terach i b  hałrrkacn Polski, pra>- 
gnębi ona walczyć za Ojczyznę. 1 spełniły cię ps»« 
gnieinfia dz'owczęe. Mając zaledwie lat 20, w alny 
w obron lic Lwowa. Trzykrctnio odznaczona za dzk.4- 
11 ość i mę3two, pełń5 ciężką i niebezphuzną służbę b* 
warcie przy armatami. Później walczy pod Wilnea t, 
a w sierpnia b. r. pod Płockiem. Na czeki oddział* 
wywiadowczego zostaje otoczona przes kwaków. 
Ratuje się ucieczką. Ale to ń  się pod nią potknął ą 
Lcgionistka spada z konia... Dos ęgła ją szabla ko
zacka i rozpłatała, gl>nvę' Ranna i zbita nahajkamł, 
przewieziona do szpitala Czerwonego Krzyża W War
szawie, zmada po trzytygodniowej męce. Dziew-esęta* 
towarzyszki broni, na własnych ramionach, poniosły; 
de grobu białą trumnę, oplecioną zielenią, ze zwło. 
kami bohaterki Ona zginęła, ale czym jej świeci jak*, 
g smarda orz wodnia tym, 00 shiia Oiezyżnie.

Zwolnienie ochotników. W związku z rozkazem 
L. 2375/934/20,4. lit. T. M;n. sp.aw wojsk, poleca, 
niezwioefcuc bez prawa de poboru /bezterminowa 
urlopować: l i  Ochotników szeregowych z pośród ro
czników 1835, 18S6, 1887. 1888, 1889, 1,190, 1891, 
1892 i 1P02 (urodzeni po dniu 30 czerwca), którzy 
zostali wcieleni do oddziałów zapałowych, zakładów 
wojskowych itp., a jiocilegiych obecnie Ministerstw* 
spraw wojskowych, względnie D. O. Cr.

2) Ochotników szeregowych, znajdujących Kią 
w duiu wydania niniejszego rozkazu na terenach 
D O. G. i podległych mu, którzy na1 eżą de starszych 
roczników, Hcząc od rocznika 1884, 1883, 1882 itd. 
Zarazem nadmienia się, że pozostać mogą w szorc 
gach |  ochotnicy z pośród wymienionych, którzy 
zgłoszą chęć pozostania stałego w wojsku w chara
kterze ochotników, jednakże nie przemroezą 42 i oku 
życia.

3) Rozkaz powyższy nie dotyczy wogóło oficerów- 
ochotników.

Wykonanie niniejszego -ozkazn odnośnie do be> 
terminowych urlopowań ochotników, znajdujących 
się w oddziałach zapasowych itp. podległych M'n4 
ster&twu spraw wojskowych przeprowadzą, odnośm 
oddziały okręgów generalnych.

Zn:szczcnm zamku w Podkorcceh. Nawała bokze 
wieka me oszczędziła pamiątkowego zamku w Pod 
Koreach. Wnętrze jego wygląda jak po przejśc.u bo
dy Wandalów Z cennych historycznych meb5 po 
żdzienuno skórę i ozdoby, a  no obrazach pozostała 
jeDO puste uszkodzone ramy. Przykre wraźeiiie wy
wołuje kaplica zamkowa, oda-ta ze złoceń »ez5 
i obrazów. Należy stwierdzić, że lutmość OKOlietm 
pomagała bolszcv.dkom w grabieży, ecego dowodem, 
są liczne przedmioty zamkowe, znajdowane po oh> 
tach w sąsiednich winach.

Urzędowo zakazami roślina. Ową zakazana roślina 
od 8 maj* 1918 r. jes., krzew berberysowy, i rząciwa 
który nakazał tępienie berberysu, jest rząd szwedzk 
8kąd takie rozporządzenie? W jakisr celu? Cto uczeń, 
stwierdzili, że na krzewach berberysu rozmnaża kię 
pewien gatunek rdzy zbożowej. * która szczególni*
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szkodliwą okszala się dla owsa i pszon'ey tak, 4» 
eyły lata, kiedy sikory tych zbóż z powodu rdzy prze
padły w Srweeyi zupełnie.

Radość z powoda pokoju w Rydze. Sowiety roz
plakatowały po całej Basyi protokół, podpisany pracz 
Dąbskiego i Joffego. Nakazano go odczytywać akto
rom w teatrach. Urządzano spocyalne wiece, aby go 
egłaszać. Według wiadomości stamtąd, radość jest 
niezmierna Nikt nie pyta j  waju,.tki, .wszyscy cieszą 
f 'ą  z samego faktn. W Moskwie, Fetersbuigu i w rn- 
nych mkistach. sowiety u.yądaiły demonstracje.

Chłopi praccśw Okoniowi. Do premiera Witosa 
sgłooila się depo tacy a w łościarska, która przedsta
wiła premierowi antypaństwową działalność posła 
Okonia.

Pr zesunie cła terminów dostawy kontyngentów. 
Rada ministrów rozporządzeniem z dnia 27 września 
1920 r. przesunęła terminy| preklusyjna dostaw kon
tyngentu zboża. I tak: 1) termin 1 stycznia 1921 
.wskazany pod ILerą bł na dzień 15 października 
1G20 r., do którego to dnia wumo być dostarczono 
C0% ogólnego wym ian kon! yngen i u; 2) termin 
1 kwietnia 1921, wskazany pod literą e) na dzień 15 
Rei opada 1920 r., do którego to dnia winno być do- 
łtareżane pozostała 50?ś kontyngoutiL

W -rasie koniecznej potrzeby mogą wiacLe admi
nistracyjne dla celów wojskowych rakiadać na po- 
■zczegółee powiaty obowiązek odstawy przypadają- . 
cego kontyngentu przed upływem terminów- w po
przednim ustępie wskazanych.

Tak głosi artykuł 1 rozporządzenia.
Art. 2 mówi: „MudosWircwonio kontyngentu w ter-, 

minach w art. 1 w&kaśstry h, o iie terminy to nie 
zostały przesunięte oreeaŚKaiiiam właściwą, ILointeyi 
kontyngentowej, pociągała za sobą przymusowe 
ściągnięciu tegoż w myśl a/t. 4 Przepisów Wykocsi- 
. rczych do ustawy z dnia 9 iipea 1920 roku41. -

Podpisany: Witos, prezydent mi a. i Śliwiński, min. 
■prowizacyL

Cholera we wachedniej Małopclsce, We wsi Py.sz- 
towca«ii p o i Bucznc.zcni wybuchła w początkach 
września b. r. epidemi, ebełary. Chorobę tę zawlókł 
0o w  żołnierz bokzawkki w czasie inwszyi. (X 5 
Września do 12 październik.* b. r. zachorowało 21 
osób, a  zmarło z cSeh 12. Zn rządzono zupełne edoso- 
bniettse gn-my i zastos- wano odpowiednie środk; ce- 
łara atłnmienia. tej strasznej choroby. ' , ,

Wier RatołScki w Pozntoilu. W nieeLdclę, 10 b. m. 
fcdhył eią pod przewodnictw om wico-marszalj-ia Sejmu, 
kr praia.a Stychla wiee katolicki. Pb. referacie, vy- 
s łot5zon’5ia przęa ks. han. Prądzyriskiego, uchwalono 
Jsdftewn..śłnio założyć Ligo katolicką., Z entuzyazmenr 
przyjęto następującą rezolucyę w sprawie Górnego 
Słąeka: „Knowania nicprzyJach la chcą lud śląski, 
szczera i jak cały polski naród, gorąco do Kościoła < 
'świętego katolickiego przywiązany, do Polski nie do- 
puśció tylko do latcrskich Prus jpod takim, czy in
nym pozorem przykuć na zawsze. My, Polacy k&- ' 
toiny, protestujemy przeciwko rym podstępnym kno
waniom i przesyłamy śkąsliiej, hli.-ko 2-miiionowej • 

*K®Z3 nołfckiej, katolickie pozdrowienia: „Sfcćłęść

Boże11 na rychłe zobaczenie się w polskiej i katoif- 
ekloj Polsce11.

Wylewy we FmacyL Z eałej Francy i donoszą 
i. o wielkich deszczach i wylewach rzek. i

Piel-isąyt w 1(aryntyi odbył s ą  niedawno aa 
jednym z terenów płełńscy rowy eh i wypadł na kcy 
rzyść Austryi 'Słoweńcy protestują przoeiw wyni
kowi glosowania i domagają s'ę obsadzenia oBszaiu 
plebiscytowego przez wojska jugosłowiańskie.

Wyjazd na roboty do F.ancyi. Jak  się dowiadu
jemy w tutejszym Państw. Urzędzie Pośro&n. Pracy 
i Opieki nad Wyeh. dźcami, Misya Francuska do w y . 
syiairia robotników do Frcneyi, która, urzęduje or.e- 
cnie w Krakowie, wysyła y/ daszym ciągu robotni
ków rolnych i niewykwałifikowanyeh górrTków do 
Frar.cyi, Kbbiot nk przyjmuje się wcale

Zarobki rc<fcot;ików rolr.yeh dochodzą do 3.009 
Mp. miesięcznie wraz z utrzymaniem, płace zaś w ko
palniach wahają się od 17 do 25 franków dziennie, 
sałeżne cd stosunków drożyżnmnyc.Ii i zdolności ro
botnika. Zarządy kopalń zapewniają robotnikowi 
mieszkanie bez opłaty i utrzymanie po cenach w!ós
mych za pftśiedoktwem kooperatyw. Cena Trzyma
nia około 9 franków dziennie,
■ Zgłoszenia ciężezy zn ;(uez rodzin) od lat 30 -40 
w okręgu tamo,.skim (powiaty: Tarnowski, Brzeski. 
Flzufiński, Dąbrowski, Miekcki i Tarnobrzeski! przyj
muje Państw. Urząd Pe-śred. Pracy i Opieki nad Wy- 
eho-jźenm! w Tarsowi® ,ui. Krakowska J 2. I. p.), dla 
innych powiatów takie same Urzędy w Krakowie, 
Jarosławiu, N. Sączu, 04wiłjC-'niu i Żywcu, zżiKf.nie 
do którego z tych Urzędów dany powiat nŚsfey.

Cbcący wyjoohaó, powinni przedłożyć w UrżędK-e 
l®glf.yixiaiyę * Ictografją cctemplowaną przez Urząd 
gminny i. o ile nie mają ukońcaonyich Jat 55, zwoliiii-, 
nie z wojska z Pcw. Komendy Uzupełnień.

* i Przytrzymanie przemy tniczki złota. Organa A&1'- 
eyjne przytrzymały na dworcu kolojowym w Kra- 
kcv?k- 19-letnią przemytnłczkę ziotydi monet, Rache
lę Mondschein, faise Cios, przy której znaleziona1 
400 dolarów, 290 frs., 100 ?ra. tureckich, 420 mp., 
SjfStya ib., 50 guldenów uo!., 830 kor. austr. i 82 du
katów a as nr. Dochodzenia wykazały, że Cinsózwua 
prayuioała te monety ze Lwowa fika osób, iru.śnią
cych tię prztBzyc&nitm złota ta granicę Złote te m->- 
ntty, o wadze ponad dwa kg., skomfie.kowaoo i prze- 
slrno ilynkcyi okręgu skarbowóśo. •

Ilu jesł żydów na ćwiecie. Certalno biuro syonś 
styczn»i podaje onliraaniie ilośei żydów. Ogólna liczba 
żydów du świeeie wynosić ma 15,430.000, a misano- 
wicie; Polska 8,300.000, Ukraina 3 300.000, Stanu 
Zjedroezone 8,100.000, Roeya W  000, Rumweia 
650 000, Fie.mcy 540.000. Węgry 450.000, Ozeclio. 
Slowacya 450.000, Brytania 300.000, Austrya 800.000, 
Litwa 25/*00,. Jugosłewla 200.000, l i ry k a  (bez Met 
rekka, Tun;en, Algieru) 170.00U, '"raneya 150.000; 
Algier i Tunis i30.000 Arab.a 13f..0ó0, Gr<wy» 
120 000, UołuJielya lłO.OOf., Marokko llO.OOiJ. Arg a  
tyna IPC.000, Ka,:1 ada 100 900 Anstraha 20.e)00 im* 
państwa europejskie 200.000. mn« państwa azjatyc
kie 100.000, inne pafistwa amerykańskia 30.000.
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O D P O W IE D Z I R lB A K C Y l
AdoRina Markuszewska. W sprawie czeków ame- 

rykajTśl&ch etrsyms.li&ny na nisze pismo odpowiedź 
z?Banku z Amaryki, z której cynika, że jeżeli ty cli 
czeków nie chcą* wypłacić w Polsce, powinien od- 
iaorca .odesłań je temu, kto pieniądze wysyłał, napo- 
wrót do Ameryki, a ten uda się z czekiem do Banku, 
w którym pieniądza wnłacal, zażąda zwrotu wpła- 
ijoaoj kwoty i otrzyma ją bez żadnych trudności. -— 
„Wdzięczni Osieczanie". Korespondencjo takie uie- 
podpissnc uie mają żadnego znaczenia, bo mógłby 
ktoś podejrzywać, ~§e interesowana oeoba sama się 
cliwali; dlatego takń-.b korespondencji bez podpisu 
nie umieszczamy. — £ohsierze polscy z Słeteszy 
i „Wdzięczni parafianie" z Jarząbki starej. Takich 
pochwał i podziękowań bez podpisu autora korespoa- 
denc.yi nie umieszczamy z 'wyżej przytoczonych po
wodów. Wiemy nadto, że księża nie życzą sobie te
go. P. Bóg. który widzi w skritości, wynagrodzi ich 
hojnie /.a pracę. — Wlad. Dudek, Jaworzna ad Uja
nowice. Artykulik nadawałby się na początek wa
kacji, nic na początek roku szkolnego. Korespon
dencję umieszczamy. — Walenty Czubala z Odrzy
wołu nad Nidę. Opis odpustu w Kalwaryi bantżo 
spóźniony. Prosimy o jfiną korAśpep.deneyc. — S. D. 
U. O kumie tąkiin nie wijemy. — Paweł Filar w Bi- 
siusiKfłrej. Ogłćr-zeA takich nie umieszczamy. — 
Mnrya Ochab, Ropczyce, Prenumerata zapłacona do 
końca bieżąe-sgo roku. — Helena Ziembówiw, K»- 
lenibisia. Pieniądze otrzymaliśmy.. Prenumerata za
płacona do połowy grooma br. — Tomasz Rogoziń
ski, Waoaiskji p. Biecz. Numerów 35 i 36 nie mamy 
niestety wcale bo zupełnie wycserjcine. — Piotr 
Wcnc, Drohobycz. Prenumerata zapłacona do koirea 
br. „Wędrowne ptaki'1 nie ukażą się w osobnej od
bitce z powodu braku papieru i olbrzymich kosztów 
druku. — KctTzyna Grocćwna, Kąclowa ad Gry
bów. Wierszyki słabe, nie nadają się do druku.

PODZIĘKOWANIE.
Pan Wioicioeii Łacliecki z Csudca wykonał dla 

koće.cla tutejszego z drzewa dębowego: cbór, struk
turę do organu, drzwi i wiele innych robót.

Roboty be wykonał z su b te ln ą  znajomość/ą wyma
gań »ztuki kościelnej, prawdziwie artystycznie.

Ponieważ wykazał nadto w czasie 8-mo miesięcz
nego pobytu swego na plebanii tulojezej wiołteą war
tość moralną, uważam za swój obowiązek podzięko
wać mu za wszybtko i polecić gorąco refiekUyącym 
na wykonanie loM t tego , odzajn.

Zabierzów pod Rzesacwera.
Ks. Marceli Sochański, prebossez.

5 PAŹDZIERNIKA B. R. przyszła do wsi. Białej paw. 
Tarnów dziewczynka może 8-lctnia, w sukience 
w kra+kę siwo-białą Mówi prędk", lec? niewyraźnie. 
Twleróri, że jej na imię ,Lolka". Rodzice, wzgię-tnie 
opi-kun zechce 6ię zg’osić po nią do Urzędu rrrrn- 

nego w Biab-j, poczta Tarnów,

PODZIĘKOW ANIE.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przyslngŃumi- 

łowanoj i nieodżałowanej córce naszej ś p. łteleruc 
O!rioowskiej, a zwłaszcza: Przewiei. ksAkan. Fr.
Palce, ks. prof. J. Chrząszczowi, ks. prof. Wal. t-t.ro
bakowi, 00 . Bernardynom, Dyrekeyi i P. P. profeso- 
jtom Szkoły- Handlów*^, Kolegon/, Koleża-nko-m i Przy
jaciółkom, któro tak w.olee przyczyniły się do uświe- 
tlenia smutnego obrzędu, nakor.iicc rszjytkim  Ileze-b 
sinikom tego żałobnego pochodu oraz Tym wszyst
kim, którzy wzięli udział w żalobnem nabożeństwie 
iv okazali nam tyle sordoezhiegb wS®6j(WwiB skła
damy najserdeczniejsze podziękowanie w szczot cm 
„Bóg zapłać".

Tarnów, dnia 16 października 1920 r.
GtFh.owsey.

LICYTACYA i
w Głównej Zblonacy Tab. M. S. W. v? Taniowiy-A 
odbędzie się dnia 26, 29 p«o£dziern5k.txv*fe 5, 9, 
12 listopaida 1920 r. sprzedaż około 1000 fcsr kom
pletnej uprzęży chonioatowoj, zdatnej do r-.atj.ch- 
uriftófco-wego użytkujij w  drodze przetargu ipubji • 
eznego-.

Główna Zbkrrniea Tab. M S. W. w T _rnovre.

SKRADZIONO w Tarnowie na stacji duła £3 wrze
śnia. b. r. książkę wojskową, wydaną 30 s->rpivu b. i. 

przez P. K. U. w Tarnowie, Jan Piekło, Bmyoeio.

DNIA 16 MARCA S. R. wypadł mi na dworcu kole
jowym w Kraków c w ścisku zegarek srebrny z dwie
ma kopertami, z monogramem .-B’- czmarsk:' na cy
ferblacie. Kobietę, która go podniosła, proszę,, by 
mając litość dla biednego i okradzionego już przed 
tom, odesłała ten zegarek do Redakcji „Ludu katoj. 

za wynngrodzer 'cm,

c n a o o a a r a a n n a a n a c n

HAJTifiSIY -  PRZEPIĘKNI

KALEUDARZ;POLSKI
> m  ROK i021 5

wjfenj iw Zwî zw Księży taktów we Lwowie
KOC1W TUKECI.

Z a n i o i' a; Opisy FcJyśi ozdobione 40 o*4raxUniŁi», 
Przegląd ąchwr?.]07ryph prwcz > tjm utU.y, Ojv>w«£ĆRiDiL 
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Rozpoczęcie roku szkolnego w szkole gospodyń 
wiejskicji pod kierownictwem S. S. Służebnic Serca 
Jezusowego w Przemyślu odbędzie się dnia 4 listo
pada b. r.

ITogtum nauki szkolnej: Religia, nauka 5yc** 
I kroju, liygateny 1 pielęgniarska, kucharstwa i ogro
dnictwa, prania, prasowań'*, hodowli inwentarza, 
hkrtoryi i -̂-c 0:grafii.

>Talilii udziela się bezpłatnie.
Tytułem utrzym ana^ihajł ucaenniło opłacać 200 

m x inkwjęeziiie,' oraz jednorazowo 100 Mk. na opal. 
Ponad .-u irają de kurczyć 100 kg. zlioia, 20 kg. kaszy 
lub grcćhu i G kg. tłuszczu.

ZgJB*zj«ia należy przesyłać bezzwłocznie pod 
pdresein: Siostra Kierowniczka szkoły goapi dyń 
wiejsku ii w Trzemy śhi ul. Szczytowa 1- 10.

PRACOWITA OBUWIA Willtolt/m:' Ser ep ick i eg o 
w ’ arnow.e przy • piatu św. Ducha 1. 7, poszukuje 

chłopca Go nauki.

PRZYJMIE CHŁOPCA do nauki szewskiej pracownia 
Obuwia tinst&wa Ci ornackiego, Tarnów, No wodą- 

brorifska 23.
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I  \ s i  D $ i f e r © w l e  t ó  T arnow a

g 3rdyr*ujs w domu W. P. Sesfgryna,
mieszia na Poikeścielu, ^

Otijiowiadi.alttj' r?<ir.klor: Ks. Or Krizieiszek 1’aiyło
Czcionkami d iu k am i ,Q<oj«  K em ia*
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]  ŻeMa Szkota introligatorska 1
w Tsrnewis, plaa Katedralny L, 4,

© rozsisrzoaa vr ort. tr.icb cta-sach, przyjmuje vrs?sl- 
kie zamóu ienia w zakresie resót Introligatorskich 

lj i galanteryjnych, zwyktyrh i esdobi.yca.
Csny kenksreneyjn.B. §'

t;’ Zamć .Tlenia przyjmuje się ca miejscu lub w „Polonii* [g
tu w
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f c i r i ie  roszne: kieratowe I
|  Hłpfci fetoftóli Karaty, |
yPbi%, rro«y, Slsczkarnl?, Psrniki I i d "t

I  dostarcza mtycUmiasi

|  Pcislre Towarzystwo Handlowe |  
|  Krskćw, Sfswkówska 1, |
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WAŻNE' P. r. ROŁNiGY!
7. powodu trudności przewozowych ora_ bra
ku wagonów Hajwyiszy czas zamawiać obe
cnie pud sasiewy wioa’nne i je a enne z bra
ku innych nawozów', by takov,ei aa «.*.sia 
otrzyma*; K a fn ii,  fSolb potasowe wysobe 
procentowe. G i p s  nawozowy, bard to  r k r -  
teczuy nawói, nadający się pod wr.zystki* 
aoiawy i do każdej p^by. liestareza tylko 
cało wagonowe wysyłki };; łdeg® irsCnakB. — 
Materytiy bi.dt Wapńin, Ce?U‘Bt,
C Jps murarski, .i szrokaterslii, B a c s d w k ę  
asbcat»Aą „Asibft^ i L p. wszystko tylko 
w ładunkach eałowsgcaowych. K o a le ł j a ę  
czerwoną i JViKyttc; i inne* nasiona częścio

wo a szynką dostawą poleca firma:
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W ydaw ca: Zwlfjiak katelioko-ladew y. 
Krakowie pod zarządeia Keataaa Fsrka.


